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23 - 28 maia w Berlinie , 

GŁOS ROBOTNICZY sesja Swiatowej Rady Pokoju 
Sekretariat. Swia~wej ~ady ~okoju ogłosił następujący komunikat: 
NadzwyczaJna sesia Sw1atoweJ Rady Pokoju odbędzie się w Berlinie w 

dniach 23-28 maja. 
Swiatowa Rada Pokoju rozpatrzy m. in. sprawę bezpieczeństwa i nlezawisło­

~ci narodów! jak też konieczność zlikwidowania groźby użycia bomby atomowej 
l wodorowe]. 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NA 117 (3059) ROK X t.00%, śRODA 19 MAJA t954 ROKU CENA 15 

Niejawne posiedzenie 
konferencji genewskiej 

18 maja odbyło się pod przewodnictwem · tninistra 
spraw zagranicznych ZSRR, Mołotowa, niejawne po­
aiedzenie konferencji genewskiej. 
Po p0&iedzeniu ogloszono 1 

nas~ujący komunikat oficjal­
ny: 

„W dniu 18 maja na posle­
d7Jeniu niejawnym członkowie 
dziewięciu delegacji omawiall 
w dalszym ciągu problem przy­
wrócenia pokoju w Indochi­
nach". 

Oświadczenie 
Franeu•kiej 

Rady Pokoju 
· Delegacja P'rancu1klej Ra· 
1'.y Pokoju złożyła w Minister· 
etwie Spraw Zaaranicznych 
Francji oiwi.adczenie, w któ· 
rym domaga li41 natychmiasto· 
wego przywrócenia pokoju w 
Indochinach. Oświadczenie 
podkreśla, że rokowania w tej 
sprawie powinny być prowa· 
dzóne na pochtawle propozy· 
cji wysuniętych przez delega· 
cję Vietnamskiej Republiki J 
Dtmokratycznej. 

W ZPDz im. Duracza 
brak troski 

jakość produkcji o 
Zakłl4:r przemylłu ddewlarskle10 s terenu Łodllł syste· 

mr.łyamłe podnoaą jakoti6 1weJ produkcji, Pb.n produkcJl 
J. ptunku 1& kwiecleil wypełniły one ii: nadWYżk-. 

Vietnama 

Mimn prown~acji 
francuskich 

strona ludowa 
wyraża gotowość 

ewakuacji 
rannych Jeńc6w 

W czołówce zakładów. któ· 
re uzyskały najlepsze wyniki, 
kroczą załogi: ZPDz Im. Kas· 
przaka, ZPDz Im. Ofia;r 10 
Września 1907 r. i ZPDz Im. 
Findera. 

Na szczególne podkreślenie 

zasluguje praca załogi ZPDz 
Im. Kasprzaka, która jeszcze 
w marcu nie osiągnęła pełne­
go wykonani.a planu, a w 
kwietniu zrealizowała go z 2-

proc. nadwyżką. Przekrocze­
nie planu produkcji 1 gatunku 
jest zasługą większości roboł· 
ników, majstrów i · aparatu 
kontroli technicznej, wśród 

który<:h prym dzier±ą zespoły 
majstrów, jak np. Stefana Łu· 

J'ak donosi Vleh1.amsk& A· 
1rencja J>Tasowa, przedsławl­
cleł dewództwa VietnamskieJ 
Armil Ludowej wystosował 
17 maja do dowództwa tran· czaka, Romana Iwanka i Zy· 
cuskiero korpusu ekspedycyj· gmunta Janusa. Zespoły te o· 
nego plamo następującej tre· siągają wysoką ilość i jakość 
ści: produkcji. Dzięki ich wydaj-

1. Propozycje przedstawio- · · · 
ne przez dowództwo francus- nei i wrorowei pracy popra· 
kiie w dniu 16 maja są calko- wia się zaopatrzenie rynku w 
wicie nowe i uwierają kilka wYroby dziewi.arskie. 
punktów sprzecznych z treś- Odmienna natomiast ~tua· 
'Cią porozumienia z.awartero cja istnieje w ZPDz im. Du· 
przez obie strony w dniu 13 racza, które planu z.i kwie. 
ro.aja br. w sprawie ewaku.a- cień nie zrealizowały. Najważ. 
cji ciężko rannych jeńców z 
Dien Bien Fu. Dlatego też mu· nlejsze przyczyny niewyko· 
simy czekać na instrukcje do· nania planu są następuj ące: 
wództwa naczelnego Vietnam· w ZPDz im. Duracza pion le­
skiej Armii Ludowej, zanim chniczno • produkcyjny nie 
damy oficjalną odpowiedź na wykazuje troski o podn iesie­
propozycje z. 1.6 maja br. 1 nie jakości produkcji, jak ró· 

2. Do chw1Jt powzięcia de- wniei nie dba dostatecznie o 
cyzji V: tej :iprawie i w celu zwiększenie estetyki wyro· 
przyspieszenia ewakuacji z 'bów. w fabryce tej nie popu· 
Dien Bien ~u . rannych jeń· laryzuje _ się dośwJ.adczei'i 
ców, ~otowL ieste~my nada! przodujących d!!iewiarzy n ie 
zwalniać rannych zołnlerzy i . . ' 
oficer ów francuskiego korpu· walczy ~L~ skutecz,n1e z bra· 
su ekspedycyjnego, zgodnie z korobamt 1 brakorobstwem. 
porozumieniem zawartym w Towarzysze z ZPDz Im. Du· 
jinlu 13 maja. racza muszą· natychmiast pod· 

płk Kao Wan Khanb jąć zdecydowaną walkę o 
zastępca dowódcy dywizji. zwiększenie lloiicf produkcji I 

D!en Bien Fu, 17 maja 1954 r. gatunku. Zakład ten ma 

Znaczne straty 
kolonizatorów 
w Palet Lao 

PEKIN, 18. 5. 
Vietnam.ska Agencja Praso· 

wa donosi, że oddziały armii 
wyzwoleńczej Patet Lao zaa· 
takowały w miejscowości 
IMuongk.hua, w odległości 50 
kilometrów na południowy za. 
chód od Dien Bien Fu, kolum· 
nę wojsk francuskich, wysla· 
ną swego czasu na odsiecz 
twierdzy Dien Bien Fu. 

W bitwie pod Muongkhua 
oddzia ły armii wyzwoleńczej 
Patet Lao rozgromiły doszczę­
tnie trzy kompJmie trancus· 
kie. Reszta oddziałów francu­
skich wycofała się w popło­

chu do Luang Prabang. 

wszelkie warunki ku temu, 
aby być· wśród przodujących, 

aby jego wyroby cieszyły się 

uznaniem klienteli. 
Zalog! wszystkich zakładów 

dziewiarskich winny jeszcze 
bardziej wzmóc swoje wysil· 
ki w walce o uzyskanie wyż· 
szej i lepszej produkcji i sta· 
le troszczyć się o podnoszenie 
estetyk! l trwalośc-i wYrobów. 

Uwaga, 
korespondenci 

„Głosu Robotnicze~o" 
Jutro, tj. dnia 20 maja, 

o godz. 17, odbędzie się 

narada w klubie korespon· 
tlentów przy redakcji „Gło­
su Robotniczego", ul. Piotr· 
lrnwska. 96. 

_D_la_p_rz .... y_s.;...p_ie_sz_e_n_ia_w_z_ro.;...· s_tu_st_oel życiowej 
„ 

Obniżyć kos~ty produkcji, 
rozszerzyć asortyment State~. pohklej mar11narkl handlowej „Prezydent Got­

&watd uprowadzony przez klikę Czang Kai-szeka w 
dniu 13 ma;a br. t 

NA ZDJĘCIU; „Prezydent Gottwald" w porcie gdyńskim 
przed jedn11m z re;sów. I Narada aktywu przemysłu bawełnianego 

W«norajna 016Inokrajowa narada aktywu rospodarcugo 
I pollb'o:me10 przemysłu bawełnianego, kt6ra odbyła się 
w Dómu Kultury ZPB Im. S~llna, miała sa cel ocenę d1la­
łalnoścl tej branży za I kwartał br. I wysunięcie wniosków 
t zadań na dalszy okres. W prezydium narad)' zasiedli m. In.: 
minister Przemysłu Lekkle10 tow. Stawfń•ki, kierownik 
wydziału ekonomicznego Kt. PZPR tow. Chojnacki, wice· 
przewodnlczl\(lll Zarządu Głównero Zw, Zaw. Włókniarzy 
tow. Piwowarska. 

Referat dyrektora naczelne­
go CZPB-Pólnoc, tow. fdamo· 
sa, zawierający wnikliwą ana· 
lizę działalności przemysłu 

bawełni.anego, skoncentrował 

przede wszystkim uwagę ze­
branych n.a zagadnieniach ob· 
niżki kosztów wlasnych, aku· 
mutacji i asortymentu: . .za I 
kwartał CZPB·Pólnoc zreali· 
zował plan obniżki kosztów 

ZPB Im. Ann{f Ludowej, 1 
Maja, !m. Dubois l inne. Wie­
le zakładów wykazało bez· 
trosk41 w dziedzinie przestrze­
gania planów . asortymento­
wych, m. In. ZPB w Pabian!· 

Robotnicy lodzi .. piętnują 
pirackie metody imperialistów 
Z wielkim oburzeniem przyjęły masy pracujące-------­

Lodzi wiadomość o nowej prowokacji imperialistycz­
nych k6ł USA, o upr9wadzeniu polskiego statku han­
dlowego „Gottwald" przez bandę żołdaków Czang 
Kai-szcka wspomaganych przez amerykańskie lotnic­

Fabryka „Uratetektroappa­
rat" w Swierdłowsku pro­
duku;e potężne mas~yny 

elektryczne. 
NA ZDJĘCIU: montaż 1to­
janu hydrogeneratora dla 
Ka~kiej Elektrowni Wod-

ne;. 
Fot. - CAF 

FRANCJA 

własnych w 135 proc., a plan 
akumulacji w 106 proc„ pod· 
czas gdy w CZPB·Południe 
odpowiednie cyfry wynoszą 
100 proc i 97 proc. Wkład po· 
szczególnych zakładów CZPB 
-Północ do uzyskania tych 
wyników nie jest równomier· 
ny. Z zadań w tym zakresie 
nie wywiązały się m. !n. Za· 
kłady im. Bytomskiej, im. 
Dzieriyńskiego, Im. Harnama, 
Im. 100 Poległych. Nie<lobór 
pod wi;ględem akumulacji po· 
siadają ZPB w Pabianicach, 

Ratyfikacja układów 
z Bonn i Paryża 

ponownie odroczona 
na czas nieokreślony 

• 
PARYZ, 18. 5. 

~ J'ak donosi ddennllr „Le Monde", rzP,d Lanlela nie będzie 
Się domagał ustalenia terminu debaty w Zgromadzeniu 

. Narodowym nad ratyflkacJ' układu o „europejskiej wspól· 
noole obronnej". 

Niezwykły 
. 

pasazer 

PKP 
STALINOGRÓD, 18. li 

Drugą klasą · pociągu poś· 
plesznego przybył ostatnio do 
Stalinogrodu niezWYkły pasa­
żer. By! nim aligator - no­
wy nabytek dla Wojewódz­
kiego Parku Kultury i Wy· 
poczynku. 

Aligator :i:amleszkal w o­
grodzie zoologicznym Woje­
wódzkiego Parku Kultury I 
Wypoczynku w Stalinogro­
dzie w specjalnie dla niego 
przygotowanym przez woj. 
spóldzieln ie szklarzy a kwater· 
rarium. StwórzOno mu tam 
warunki zbliżone do tych, 
jakie posiada! żyjąc w ro­
dzinnej Missisipi. 

Aligator w nowym miesz­
kaniu czuje się doskonale. 
Szczególnie dopisuje mu ape­
tyt - mimo iż jest jeszcze 
niew ielki, posiada bowiem 105 
cm. długości. zjada codzien­
nie ki lka ryb, traszek, żab 
oraz porcję mięsa. 

Rybacy 
złowili 

delł'ina 
GDYNIA. 18 5. 

Rybacy kutra GDY-167 -
spółdzielni rybołówstwa mor­
skiego „Jedność Rybacka" z 
Władysławowa dokonali nle­
zwyklego połowu 

Wyjaśniając przyczyny de­
cyzji Laniela ,,Le Monde" 
podkreśla, że obecnie glów­
nym problemem jest sprawa 
Indochin oraz konferencja 
genewska. Rząd Laniela. któ· 
ry podczas ostatniego głoso­
wania nad votum zaufania o­
trzyma! zaledwie dwa glosy 
większości. nie może sobie o· 
hecnie pozwolić na debatę 
nad sprawą tak n!epopu ta rną 
jak problem „europejskiej 
wspólnoty obronnej", 

... . . 
W depeszy z Paryża kares· 

pondent agencji United Press 
wyraża ubolewanie, że ratyfi· 
kacja układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" przez 
francuskie Zgromadzenie Na· 
rodowe została ponownie od· 
roczona na czas nieokreślony 
Korespondent wyraża przy 
puszczenie, że sprawa ratyfi· 
kacji ukladu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" może 
stać się aktualną najwcześniej 
w polowie czerwca br. · 

a Dalszy ciąg 
na Jłr. 2 

two. 

O pokój i przyja.źń, 
przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej" 

Konferencja młodzieży krajów europejskich 
li bm. w Berlinie r01:~a obl'llb konferencja młodd~ 

iy krajów europe;f11deb prseoiwko „europejskiej wspólno­
cie obronoeJ", o puk6j I przyjaźń, zwołana 1 fnlojatywy 
młodzłeiy niemleckieJ I franc11•klej, W konferencji blerse 
udział 120 delegatów o różnych porlądach politycznych z 6 
)laństw, !łóre mają weJś6 w 1klad „europejskiej wsp61noty 
obronnej , oraz dele1acje młodsłeży ze Zwb,zko Radmlee· 
kieco, Polski, Węgłer1 Rumunii, Bołprll, CzeehoałowaeJI, 
Norwevl. Szwecji, Danii, Finlandii, Sii:waJcarll f Nlemlec­
kleJ Republiki DemokratycmeJ, 

Przewodniczący Związku ,,------------
Wolnej Młodzieży Niemieckiej · 
(FDJ) Honecker powita! u· z ł • • 
cz~stn.lków .. koi:irerencj! w ape n1a się 
imieniu miluiącei pokój mło-
dzieży niemieckiej. 

. Na posiedzeniu przedpolud· 
'l'liowym wygłosił przemówie­
nie delegat Polski, poeta ka· 
tolicki Mikołaj RostworowskL 

„Z narodem niemieckim, kt6· 
ry wybrał demokracj~ i pokój, 
łączą nas dziś granice na 
Odrze i Nysie i wspólna wal· 
ka przeciwko tendencjom mi­
litarystycznym, zagrażającym 
w jednakowym stopniu wspól­
nemu dobru Francuzów, Pola· 
ków, jak i Niemców Czyż za­
tem może byl: w tym coś 
dziwnego, że. jak źrenicy oka 
naród mój pragnie strzec 
swego prawa do spokojnego 
rozwoju, te występuje zdecy­
dowanie l jednomyślnie prze­
ciwko odbudowie odwetowego 
Wehrmachtu, przeciwko tzw. 
„armii europejskiej", 

„repu blika 
dziecięca" 

w Podgrodziu 
SZCZECIN, 18. li 

Do dz!eciE:cego miasteczka 
Podgrodzie nad Zalewem 
Szczecińskim przybyła już na 
dwumiesięczny odpoczynek 
pierwsza grupa dzieci. 

Podczas pobytu w Podgro­
dziu młodzież nie przerwie 
nauki, zorganizowano tu bo· 
wiem szkolę, w której odby· 
wać się będą normalne lek· 
cje. Małym wczasowiczom u­
pewniono wiele rozrywek. 
Mogą oni korzystać na miej· 
scu nie tylko ze świetlicy, 
czytelni. bibliotek!. ale rów· 

Wierzę niezłomnie - zakoń- nleż I kina, gabinetu dla ma· 
czyi Rostworowski - że mło- łych techników, biologów Itp. 
dz.i katolicy Niemiec zachod- Najmilej jednak upływają 
nich, Francji, Belgii, Włoch i mlodzl€ży wiectory pny 
Holandii, w imię wła&nej wspólnym ogn\sku. kiedy do 
,;z.częśliwej przyszłości, w imię miasteczka przychodzą fol­
intere;;ów swoich narodów nie niene Wohka Polskiego I 
pozwolą, aby „europejska e>powiadają dzieciom 0 swo· 
wspólnota obronna stała się jej służbie, śpiewają Im żoł· 
rzeczywistością, nie pozwolą, n!erskie pieśni Serdeczna 
aby w ich krajach de>szly do przyjaźń zawiązuje się mię­
glosu siły militaryzmu i fa. I dzy małymi $lązakaml a żol-
szyzmu". n!erzaml. 

W czasie wyciągania gfecl 
napełnionej łososiem wylo­
wili rzadko spotykany na 
wodach Bałtyku erkaz 45 kg 
delfłna. 

Fabryka maszvn rolntczych w Rostowie nad Donem „RoststeimasZ'' jest jl!dnq z na1więk. 
szych fabryk tego rodzaju w ZSRR. 

Złowionego delfina rvbacy 
przekazali naukowcom Mor­
skiego Instytutu Rybackiego 
w Gdyni. 

W fabryce produkuje się kombajny zbożowe, kombajny do Zbiorów kukurydzy, samobieżne 
kosiarki 1 Inne maszynv rolnicze. 

NA ZDJĘCIU: montaż komba;nów zbożowych „Staliniec 6" na gl6wnej t!lśm!e monta~owej. 
Fot. - CAF 

Depesza CRZZ 
• 

do SFZZ 
Przylącii:ając 1ię do fal! prO- Dola. 18 bm. Ccołralna Ra· 

teatów, załoga Widzewskich da Związków Zawodowych 
Zakhidów Włókien Sztucznych wystosowała do SwlatoweJ 
n.a maaówce, jaka odbyła się FederacJI Zwlą,zk6w Zawo­
~dniu wczorajszym, ostro na. dowycb depeuę, w której f2Y• 
piętnowała imperialistyczne tamy m. in.: 
metody gwałtu. Dnia 13 maja 1954 r. został 

„Z11łoga ll887.ych zakładów r. zatrzymany po uprzednim 
gh:bokim oburzeniem potępi.a przeprowadzeniu lotów zwia­
tę nov:lł prowokację - mówił dowczych przez samoloty 
ślusa!'L Bolesław Praski. _ w amerykańskie ! ostrzelaniu 
odpowiedzi na ten akt bezprzy. przez kanonierkę czangkalsze. 
kladnego i brutalnego pogwal. kowską polski statek handlo­
ceni.a prawa międzynarodowe- wy •. Gottwald". Statek został 
10 przez imperialistów a. zawleczony przemocą do por­
merykariskich i ich cz.ang- tu Kao Hsiung aa Taiwanle. 
kaleze!towskich sługusó ·.v, Jest to w ciągu ostatnich 7 
wzmozemy naSIU! wysilki tu, mieaięcy <lrugi wypadek por­
w zakładzie, aby pokazać !tn- wania przez kuomintangow· 
~rlallstom naszą &Hę i przy- skich piratów polskiego 6tat­
wiązanie do Idei pokoju, aby ku, odbywającego pokojowy 
zmusić Ich do zwrotu naszych rejs na wodach Dalekiego 
statków". Wschodu. 

„Bezprawne z.agarnięc!'e poi- Wiadomość o nowym po-
akiego statku handlowego gwałceniu prawa przez Stany 
„Gottwa1d" - mówU przodu_ Zjednoczone W)lwołała nal· 
jący robotnik Michał Grzelak głębsze oburzenie n-arodu 
- odbyło się przy bei;pośred- polskiego, który ocen la ten 

.niej pomocy Stanów Zjedno- akt gwałtu imperlalistycz­
czonych, które ponoszą calko- nych kół USA, dokonany w 
witą odpowiedzialność za ten czasie trwania konferencji 
zbrod'l'czy akt. Napad na poi_ g~newskiej, •ako dalsze og­
ski statek, bandyckie metody niwo w łańcuchu prowokaejl 
up:awiane przez Imperialistów, I maj ących na c7iu n iedopusz­
św1adczą me o Ich 'sile, a o sla. czenie do pokoiowego uregu­
boścL Lecz żadne prowokacje lowan!a problemów Azji. do 
nie uratują Ich od ostatecznej poglebienla odprężenia w sy­
klęski Narody pragnące poko- tuacjl mlędzynarOdowej . 
.iu solidaryzują się z nami i W związku z powyższym 
żądają zwrotu zagarniętych CRZZ zwraca się do Was z 
statków". apelem. aby Sekretariat SFZZ 

Podobny charakter miały polnformówał o powyższym 
wypowiedl\! Innych zebranych, iak najszersze masy ludzi 
którzy w ostrych słowach po- pracy I wezwał Je do akcji o 
tęplal! metody gwałtu użyte natychmiastowe zwolnienie 
przeciwko załodze statku han · statków I Ich załóg 
dlowego „Gottwald" oraz do~ Przewodnicząc:v CentralneJ 
magają się natychmiastowego Rady Związków 
zwrotu statku łącz.nie z ladun- Zawodowych 
k1em i załogą, (-) WTK.TOR Kt.OSIEWICZ 

Boński 
• grozi 

minister 
Francji 

Jak donosi aceocja AON, minister transportu w nądzle 
bońskim Seebohm (partia niemiecka), przemawiając na jed· 
nym ze zjazdów, wy11J\plł z pogróżkami pod adresem Fran· 
cJI. domagając 1łę, aby ratyfikowała ona układ o „armil 
europejskiej". 

„Nie będziemy czytać w nie. 
I skończoność - oświadczył See· 
I bohm. - Będziemy musieli 
postawić sobie pytąoie: czy 
!JlOŻemy Jeszcze liczyć na Fra n· 
cję I Włoćhy? Jeśli nie, to bę­
dziemy zmuszeni szuka/: Inne· 
go rozwiązania I znajdziemy 
je". Seebohm wspomniał o U· 

kładzie wojskowym między 
USA a Niemcami zachodnimi, 
do którego roaią przyłączyć g1ę 
inne kraje, popierające połity· 
kę amerykań~ką w Europie. 

Plan ten, który zmierza do 
zastąpienia „europejskiej 
wspólnoty obronnej" paktem 
wojskowym między USA, 
Niemcami zachodnimi, Hiszpa· 
nią I Turcją, będzie - jak 
stwierdza ADN - tematem 
rozmów między rządem boń­
skim a jednym z ministrów 
hiszpańskich, mającym przy. 
być wkrótce do Bonn. 

Wyjazd 
polskiego 
uczonego 

do Kopenhagi 
·WARSZAWA. 18 li. 

Na zaprosum1e Uniwersyte­
tu w Kopenhadze wyjechał 
18 bm. do Danii, delegowany 
prz:ez Polską Akademie Nauk, 
rektor Uniwersytetu im Bóle· 
slawa Bieruta we Wrocławiu 
-prot de Edward Marczewski. 

Rektor .E. Marczewski wy­
głosi w Danii szereg wykła­
dów i dziedziny matematyk! 
wyższej, ze szczególnym u­
wiględnien :em topologii I teo­
rii tunkcJI rzeczywistych. 

20 bm. sesja ·RN m. lodżi 
. 20 rruija br., o godz. 14.00, w sali Związku Zaw. Pracow· 

mków Gospodarki Komunalnej. przy ul. Wólczańsk i ej 5, 
odbędzie się VI w br. sesja Rady Narodowej m. Łodzi. 

Sesja poświęcona będzie omówieniu i uchwaleniu budze• 
&u naszeg.o mia~ta na rok bieżący. 

. Ze w~ględu na wagę tego zagadnienia , pożądane jest wi:ię· 
cie udz1a lu w obradach poza .członkami rady, przedstawic ie· 
li rad zakladowych, komitetów blokowych i organizacji ma· 
sowych. 

Karty wstepu na sesję zainterewwan! mogą otrzymać w 
Prezyd;um RN m Łodzi, ul. Piotrkowska nr 104 pokój 152 
w godz. od 8.30 do 15.30. ' ' 
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VIETNAM: -Ziazd Kraiowy 
Stronnictwa Demokratycznego 
zakończył obrady 

Samoloty- kolonizatorów 
bombardują jeńców francuskich 

' W daltt 17 bm. zakeńcął obrady ZJucl llraJowf Stronnictwa Demokratycznego. Zjazd 
~referat sprawo•wcą pnewodal~ Cit SD, Wacława Barcikowskiego, referat o 
Adallia.ch Stronnictwa Demekratycsneco w ~· z aebwałaml II Zjaału Polskiej Zjed­

Dnia 18 bm. rzecznik delegacji VlełnamsliieJ Republiki Demokratycznej zorganlsował 
konferendę praaow11r. Polnfonnował on lanie sebranych d:deanlk&rzY, ie w llwil\aku ze 
s~rzecznymi i rzęsto fałszywymi doniesieniami prasy, do'Y~l!CYml ewa.kui.cJi r&nnycb • 
Dien Blen Fu, pragnie przedstawll! istotny stan l'Zeczy do chwlll obecnej. 

noczonej Partit Robetnlcsej, W'Yll-y pnn Rkrełana l'ene nlnego CK SD, Leona Chajna Dnia 13 bm. przedstawiciel później - w ten sposób, aby 
Or!!-Z referat organlzacyJno-.łałutowy 1-ey 11ekrełarza l'enera.l nego OK SD _ Zygmunta Mo· francuskiego dowództw.a na- d%iennie można. było ewakuo. 
•kwy - za W>"trcme dalawJ 11racy IHroaaldwa. Z,lud. utwierdził nowy statut SD, doko- czelnego dr Huard preybyl na wać po 80 - 100 rannych, 
nal W)'błłru nowych włads naezelDych ll~nra 011111 przyj~l rezolucję. helikopterze do Dien Bien Fu 3) lotnictwo francuskie 

i nawiązał kontakt z dowódz· przerwie swą dlli.ałalność bo-
RezolIB:ja wskamje na W\'ltę- Utyka decyduj~ o sukcesach szu i więzów serdecznej przy- twem Vletnamskiej Armii Lu- jową nad Dien Bien Fu i w 

pie na wkJ.ad Stl'onnletwa De. I zwyclę.twach narodu na dra_ jaźni ·ze Związkiem RadZii.ec- dowej. przyległej strefie w promieniu 
mokratycznego w osiągnięcia dz.e do Polski socjali•tycznej. kim i państwami demokracji Obie strony postanowiły 10 km, jak również na drodze 
gospodarcze, kulturalne i spo_ Zjaz,d stwierdza, że w dz.ie- ludowej, Stronnictwo Demo- wówct...as co następuje: nr 41. . 
lecz.ne naEZego narodu, pod- le realizacji wielkiego prog1•a- kratyczne widzi gwarancję 1) w pierwszej turze ewa- Niezwłocmie potem z Dien 
kreślając, że i-ozszerzanie i mu Frontu Narodowego umac- niepodległości i rozkwitu Pol- kuowanych będzie 553 ran· Bien Fu ewakuowano J'Jierw· 
umacnianie Frontu Narodowe. ma się więź braterskiej wS<Pół. skiei Rzeczypospolitej Luda- nych, szych 11 rannych do Hanoi. 
go oraz pomna.tanie wkładu pracy Stronnictwa Demokca_ wej" - głosi na zakończenie 2) liczba rannych w następ- Prasa francuska przyznała. że 
inteligencii i rzemiosła w tycznego z. Polską Zjednocz.o- rezolucja. nych turach ustalona Pędzie dowództwo naczelne Vietnam· 
wielkie dziel.o budownictwa ną Partią Robotni.czą", !---------------------------sklej Arm'ii Ludowej z.mobi· 
socjaJistyczneg.o w naszym li.zawało wielu ludzi do od· 
krai·u stanowi podstawowy o- Podkreślając następnie, te W 250 I • • bowiąr:ek Sttonnictwa. uchwały II Zjaulu Polskiej fOCZfiJCę Zl:J OzenJa budowy lotniska w Dien Bien 

Z ·-~--- · p til R ..__._! Fu, .aby mogły tam l•dować 
„ZJ'azd Krajowy Stronnie:. Jcu.uv.;ZOfttJ ar <>uvw1 - ' „ c•ei· pr•v' •- t l samoloty francuskie, me.iiące 

twa Demokratyczneco - czy_ ~ ...,.Ję...., zos .a Y z uma- T • d k I k 
ru

. ..i.. ód 1.1.· transporto:wać rannych. 
tamy w rezolucji - pozdrawia em pcz.ec c-, nar po~l w1er za ronsz ac a 
nas" bohatersk• k'--ę robot- i stały 11lę jego programem . Tymczasem dowództ~ -. " """' t. ł · ' · fr;mcuskie zac41eło sabotować 
ni""'" i i· ei· .-..rti"' _ Polską zia am.a - rew~ucia wzywa 

Jasne jest ołw!adczyl 
rttcznlk - .te strona ftancu1S· 
ka użyła wszelkich pretek· 
stów, aby zahamować ewaku· 
acJę. Nie chodziło jej bynaj· 
mniej o los rannych. Widocz· 
nie wladze francuskie oba· 
wiają się prawdy. Boją &ię 

one, by ranni zwolnieni przez 
Vietnamską Armię Ludową 
nie rozpowszechniali prawdy 
o działantach wojennych w 
Dien Bien Fu i o sytuacj•i w 
łonie francmik!ego korpusu 
ekspedycyjnego, a zwłaszcza 
prawdy o wielkodu.nnoici l 
humanitaryzmie rz~du i .u­
mii Vietnamsklej Republiki 
Demokratycmej. 

, 

rg maJa 1954 l'. (nr 117) 

--.. ,....... " tk' h -'--'· · Str · d porozunńenie w sprawie ewa· 
Zi' ednoczoo" Partię Robotni- szys ie ""'"'""'ow onn1c- . d „ ....... • ... ,_ . i o znaczona or erem kuacji rannych. w dniu 15 
czą -,kierowni,..,.• sil• nar<>- „.a on1z wsr;,y1......, Jel<> Ołn -...,... " w g · j do · bm. Francuzi nie przybyli do 
du, którei· hMt i rozumna nn... a or aruzacy ne WZlllOIZe-.,..... nia dzlalalności nad rozwija- . d Dien Bien Fu, aby zabrać ko· 
----------niem poctawy ideologicznej i czerwoneno sztan aru lejną grupę rannych. Tak sa-

patriotycmej _ be'l.pactyjnej -, mo dn. 16 bm. W nocy 17 maja 

ZE SWIATA 
li 

Ctang Kai· szek zatrzymał pols\d statek 
„Gottwald" 

PREMIER NEH~U inteligencji i rzemiosła. „Za- Pra.sa. radziecka z 18 bm. opublikowała dekreł )lł'H:Ydium Francuzi zbombardowali dro-
::SOĄ A dllnitm Stronnictwa De.mokra. li.ad,- NaJwyiuej ZSRR o Odsn~iu orderem cu~nego gę nr 41, powodując śmierć 

SlJKCU 5. WOVTOWIC:Z 
W PRADZI. 

& D I tyc.zneao ~ ełosi N'Wlucja - utanduu kroos~ta.ekiej twierdy;y woJenno - morskiej w 15 francuskich Jeńców wojen· 
jest pomoc inteligencji z nim zwią11,ku z przypadającą 18 maja br. 250 rocmic!ł załoienia nych, którzy · byli tą drogą 

W Pradff odbył alt 11 bl'll. 
koncert laur-ów mlfdt.ynarodo­
weąct konkurau łpiew.emqo PD­
łi\~Y z uroczystym wrtcM­
nif!l'n naqr6d :zwyclozcarn kon­
kursu. 

Francuzi werbują 
młodzież zach.~niemieck.ą 
do legii· cudzoziemskiej 

Przywrócić 
Chinom Ludowym 
należne irn prawnie 

miejsce w ONZ 

zwiąumej w czynnym wYko- twierdzy. transportowani. 
rzy-staniu 1zMokich możliwo- Dnia l T bm. strona lrancu· 
ścl, jakie otwjera ustrój Pol- W Kronsztacle stanie pom- się marymn:e ikrorw:taccy w ska postanowiła w ogóle za· 
skiej Rzeczyposipolitej Ludo- nik, a w śc iany domów, w latach wielkiej wojny narodo- wiesić ewakuację rannych z 
wej dla twórczego jej udziału których mieszkali i pracowali wej, kiedy to Kronszta'1; o- Dien Bien Fu i zapowiedzia· 
w budowaniu nowego życia wybitni ;pJ:zedstawiciele floty gniem artylerii swych fortów la, że począwszy od 18 maja 

Vf kon.:.rcle wzltll ud.ial ar­
tyśel niemieccy, polacy, bUtqar• 
scy, czechoatowaccy I Wfqler• 
scy. Prasa czechO•ł-acka pod­
krdt., i• wyrótnil ••• WYlłtP 
Stefanii Woytowicz, lct6ra o<Up.e­
wała arlt z „w ... 1a Flq.,.a". 

DELHI, 18. li. 
Premier Indii Nehru prze. 

mawiał 18 bm. w izbie wyż­
uej parlamentu, zapoczątko­
wując debatę nad polityką z.a~ 
&raniczną Indii, 

Premier Nehru domagał się 
przywrócen ia Chinom Ludo­
wym należnego im prawnie 
miejsca w ONZ i oświadczył 
m. in.: 
„Żródłem wielu trudności w 

ciągu ootatnich czterech lat 
był przede wszystkim fakt, że 
pewne kraje nie chcą zająć 
reallsl;ycznego stanowiska wo­
bec rządu, który rzeczywiście 
reprezentuje naród chiński. 
Je.st faktem zdumiewającym I 
absurdalnym, że niektórzy u­
ważają głos Formozy (tj. 
Czang Kai-szeka) za prawdzi­
wy gło.s Chin". 

Tarcia 
w łonie 

Francuskiej 
Partii 

Socjalislycznei 
PARYŻ, 18. 5. 

narodu". 
') I 

Rerolucja mówi dal.ej o wa­
dze nadchod~ych wyD<>rów 
do rad narodowych Ol'U po- • 
woła.n.la gromadzkich rad na­
rodowych, wzywając wuyst­
kich członków Stronnictwa, a.. 
by pracą sw~ przyczyniali się 
do stałego umacniania pod­
staw ustroju ludowego, umac. 
niania ludowego państwa, dy. 
scypliny pal1stwowej i ludo­
wej praworządności. Wzywa 
następnie wszystkie ogniwa 
oriianizacyjne, ws:z:ystkich 
członków Stronnictw.a oraz 
bezl,)artyjną inteligencję i rze­
miosło do zwiększenia 1,1dzia­
łu w walce o trwały pokój i 
ws:ue<:h1; ti·onn'ł współpr<icę 
między narodami. „Nieuwod. 
ną ostoję narodów w walce o 
trwały pok6j, wolnoś~ i nie­
zawisłość - mówt rezolucja 
- Stronnictwo Demokratyez­
ne wi<W w rosnąeej stale sile 
moralnej, politycmej, gospo. 
darcz.ej i obI;onnej obozu po- . 
koju, któremu przewodzi 
Związek Ra<Wecki oraz w po. 
t~żnym rucJiu obrońców poko­
ju, obejmującym narody całe_ 
go świata". 

W końoowym fra~encle re­
zolucja stwierdza, że realizacja 
zadań Ktojących przed Stron­
nictwem wymaga stałego u­
s.prawnienla działalności Cen. 
tralnego Komitetu i tereno­
wych ogniw SD oraz W®kaz.u. 
je na konieczność kiel'owania 
się w ich. pracy zasadą kole­
gialności, stosowania krytyki 
i samokrytyki, wreszcie wzy­
wa i zobowiązuje wszystkie 
ognl'wa orraruucyjne i człon­
ków Stronnictwa do oparcia 
ich pracy na zasadach zawar­
tych w uchwalonym na Zjeź­
dzie statucie Stronnictwa De­
mokratycz.nego. „W jednoś.ci 
narodu, w zwycillSkiej budo­
wle ustroju aocjalistycznego, w 
umacnianiu obronaości kraju, 
w dalszym zacieśnianiu soju. 

rosyjskiej: S. O. Makarow, A. i okrętów floty bałtyckiej O· będzie bombardować drogę 
S. Popow i M. P. Łazarew, sl.aniał przed wrogiem Lenin- nr 41. 
wmuroM1ne zoetaną tablice grad, a naBtępnie przyczyni! Oto jak - stwierdził rze­
pamiątkowe. się aktywnie do ofensywy cz.nile przedstawilają się 
Wiekopomną sław• okryli wojsk radzieckich. fakty do chwili obecnej. 

RUCH ·STRAJKOWY 
W ANGLII 

Jllk ~ł prna ..,qlelska. 
do .irajku maszynistów I pala­
cry Wfzła kolejoweqo Newton -
Abbot, który roZl)OCZ'll ait 16 
maja, priyt4uylo at około 2 ty­
Slt<:Y mauynl•tów I palaczy wl•l· 
kleqo londyńskleqo węzła l<ole­
j-eqo Paddlnąton oraz wtzla 
w BrlgtoJu. W•kutel< strajku ruch 
kolejowy na wielu llńl;l(;h z05tal 
oqranicz.ony do minimum. 

BERLIN, 18. 5. 

Ukuujący sii: w Kolonll ty­
godnik „Rheinischer Merkur" 
donosi, że w·obec olbrzymich 
strat ponoszonych przez fran­
cuski korpus ekspedycyjny w 
Indochinach, francuskie wla­
dze okupacyjne w Niemczech 
zachodnich znacznie wzmogły 
ostatnio werbowanie młodych 
Niemców do legii cudzoziem­
skiej. Biuro werbunkowe zo­
stało przeniesione c:lo nowego, 
znacznie większego lokalu i 
mieści się obecnie w Ehren­
breitstein kolo Koblencji. o­
ficjalnie nosi ono na:z:wę biu­
ra werbunkowego do „nie­
mieckich oddziałów pomoCTil­
czych" przy francuskiej .ar· 
mli okupacyjnej, Nie<>/j.cjalnl1>. 
Jednak wiadomo powsz.echnie, 
że jest to biuro werbunkowe 
francuskiej legii cudzoziem­
skiej. 

Sukcesy 
wojsk 

ludowych 
Khmeru 

.„„USA W1/f'11Ziłll zgodę 

przedyskutowanie z przedsta­
wicielami Francji warunków, 
które zgodnie z żqda.niem k6l 
rządzących USA muszą być 

spełnione zanim rząd amery· 
kański rozpatrzy kwestię in­
gerencji militarne; w wojnę 

lndocltińską". 

Tymczasem, ;ak ogólnie wta• 
domo, Stany Zjednoczone jut 
od dawna udzielają pomocy 
militarnej francuskim koloni· 
zatorom., a na. . terenie Indo­
chin znajdują się liczne od­
dz!a!11 wojsk amerykańskich. 

NA ZDJĘCIU: ;!:ołn!erze ame· 
rykańscy w Indochirutch na 
terenach zajętych przez Fran-

cuzów. 

Fot. CM 

NOTATNIK GENEWSKI 

KoleJ.trxe anąlelscy protestułą 
przeciwko wprowadzeniu nOoWych 
zarz„dzeń poqaruaJ'ICych warun­
ki pracy. 

STRAJK 
STUDENTÓW BRAZYLIJSKICH 
Studenci wazyftklch wytnych 

zakładów naukowych Brazylii 
przeprowadzili 48-qodzlnny strajk 
na znak protestu przeciwko zdła· 
w;.ntu przez wojsko demonstra­
cji !lludenckl•j w mleśclct Belem. 
PemonstraeJa ta odbyła sit w 
k,wielllllu br. - kilkunastu stu­
d&ntów zostało wó"'cus rai'\• 
nyc:h. 

StraJl<uJllcY studenci brazylll· 
scy domaąall alt ukarania win­
nych krwawej masakry mlodZ'JI•· 
ty unlwersyteckleJ. 

PEKIN, 18. !!, ' 

Afencja Nowych Chin po­
daje z powołaniem się na 
Vietnamską Agencję Informa­
cyjną, że w okresie od 24 
kwietnia do 4 maja br. od­
działy wojs~ ludc;iwych Khme­
ru zdobyły dwa torty francu­
skie I wyparły Fra.ncu7.ów z 
15 umocnionych pozycji w po„ 
ludniowym Khmerze. 

. , 

SPRAWA IRDOCHll I JEJ ODDZWit:K 
I. 

P
rze!ywaliśmy - tz:w. w gwarze 
dziennikarskiej - „wielki 
dzień". Tym mianem nazwany 

by! na konferencji berlińskiej dzień 
10 lutego, kiedy to min. Mołotow 
wystąpił z projektem paktu bezpie­
czeń!:1twa zbiorowego narodów Eu­
ropy. Na konferencji genewskiej 
wielkim dniem był 10 maja. 

• 
EDMUND OSMANCZYK l nadaie dalekopisem 

gacja francuska odrzuciła propozy­
cje Pham Wan Donga. Nie slysza-

. Iem jeszcze tylu na raz tak ostrych 
osądów o polityce pana Bidault ze 
strony dziennikarzy wszelkich kie­
runków politycznych, jak owego 
wieczoru. 

kolonią holenderską i są grupy ho­
lenderskich bogaczy, którzy chętnie 
widzieliby z powrotem ten kraj pod 
panowaniem królowej Julianny", 
„Więc sądzi pan, że szykuje się 

now)' konflikt holendersko-indone­
zyjski ?" - spytałem zdumiony. 

który by przywr6clł jedność mo­
carstw zachodnich przynajmniej ta­
ką, jaką jeszcze mieli na kon!eren­
cji berl!r'1sJdej. Muszę to wszystko 
opisać po kronika'rsku, w myśl zo.­
sady „opisuj kolejno od początku, a 
jak skończysz, to nic więcej n\e 
mów11

• 

W zwlą:!!ku z przygotowa­
niami do mającego cslę odbyć 

w dniach 29 i 30 maja nad­
zwyczajnego zjazdu Francus­
kiej Partii Socjalistycznej 
(SFIO), odbywają się obecnie 
departamentalne zjazdy tej 
partii. 

Federacja departamentu 
Loire wypowiedziała się prze­
ciwko utworzeniu „.armii eu­
ropejskiej" i za <>droczeniem 
debaty nad ratyfikacją ukła­

du paryskiego, Federacja ta 
~żądała, by . deputowanym 
socjalistycznym pozostawiono 
swobodę glosowania podcz.as 
debaty w Zgromadzeniu Naro­
dowym nad sprawą ,,armii eu­
ropejskiej". Zjazdy w depar­
tamentach Bouches- Du- Rho­
ne i Indre wypowiedziały się 

większością głosów za ratyfi­
ikacią tego uk!Adu. 

Narada aklywu 
przemysłu · bawełnianego 

Co jest cechą szczególną „wielkie­
go dnia"? Jest nią takie wydarze- . 
nie, które będzie mialo wielki 
wpływ na daną sytuację polityczną. 
W takim dniu reporterzy dostają 

zadyszki, a spokojni komentatorzy 
sapią i prychają, ?.e coś nowego 
wdarto się w ich ustalone pogląclv 

na sytuację polityczną i trzeba to 
ocenić, wymierzyć, zw<Jżyć na apte­
karskiej wadze mózgowych zwoiów. 
Zawsze miesza się w to serce, gdy 
komentator jest bliski sprawom nie 
kapitału, lecz ludzi. 

Nazajutrz okazało się, że dzienni­
karze są bardziej dalekowzroczni 
niż pan Bidault. Nie jest to, co 
prawda, zbyt trudne, ale drobne 
uczutie satysfakcji było w sercach 
dziennikarzy, gdy na nagle zwoła­
nej konferencji prasowej rzecznik 
pana Bidault odwołał poprzednie je­
go oświadczenie i dość matowym 
głosem· przyznał, że propozycje 
Vietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej stanowią podstawę do ro­
kowań, no i że rokowania będą pro­
wadzone i że będą bardzo interesu­

„Tego nie twierdzę, ale nie zdzi­
wit: się, jeżeli usłyszymy niedługo 

o jakichś zamieszkach w Indonezji. 
Im bardziej bowiem rosną tutaj w 
Genewie szanse pokoju w Indochi­
nach - a rosną one niewątpliwie -
tym bardziej boję się o pokój w In­
donezji. Amerykanie nie pogodzą 
się z utratą ogniska indochit'lskiego 
i będą szukali nowych baz str a te­
gicznych przeciwko narodom Azji. 
Dwie główne wyspy Indonezji, Su­
matra i Ja'l\'.a, są łakomym kęskiem, 
Jest tam i nafta, kauczuk, bauksyt, 
cukier, kawa, ryż„." 

A więc kiedy w Paryżu znów za­
groził rządowi Laniela kryzys i pan 
Bidault znów czuł się w Genewie 
niepewnJe, w Waszyngtonie pan 
Dulles miał konferencję prasową. 
W pewnym momencie jede,n z 
dziennikarzy zadał pytanie: „Czy, 
zdaniem pana Dullesa, południowa 
Azja może być utrzymana bez In­
dochin?" 

Na co pan Dulles: „Tak jest". 
Wówczas inny dziennikarz u.­

pytał: „Co sądzić zatem o wypowie­
dzi prezydenta Eisenhowera, który 
twierdził, że Indochiny i: południo­
wa Azja mają dla nas ogromne 
znaczenie?'' 

Jak wiadomo, og61nokrajo-­
wy zjazd Francuskiej Partii 
Socjalistycznej poświęcony 
będzie zajęciu przez tę partię 
cstanowiska wobec „europej­
skiej wspólnoty obronnej". 
Dotychczasowy przebieg zjaz­
dów departamentalnych 
świadczy o poważnej walce w 
łonie Francuskiej Partii So­
cjalistycznej, 

C Dalszy eiąg 
ze etr. ł 

cach, Zakład „C" ZPB tm. 
Stalina, co spowodowało per· 
turbacje na rynku. W zakła· 
dach CZPB-Północ wYProdu· 
kowano więcej nit prz.ewi· 
dz~ano na ten okres tkanin 
koszulow~h i ręcznikowych, 
nie osiągając zaplanowanej 
ilości metrów w takich asor· 
tymentach, jak flanele pidża· 
mowe koce, kołdry i obrusy. 
Asort:Yment produkcji jest że­
laznym prawem, wszelka bo· 
wiem dowolńość naraża gos· 
podarkę na poważne trudno· 
ścl. 

W iszeroklel dyl'okusji nad 
referatem zwrocooo uwagę na 
mnóstwo ni~omag.ań ze etro­
ny kierownictwa admini11tra­
cyJnego i poli.tycznego zakła· 
dów, jak równfeż obu cen­
t:alnych za.rządów. Z uwagą 
wysłuchali zebrani wypowie-

USA zakładają w Iranie 
bazy lotnicze 

Jak podaje ukazujący slę w Zlraz iraftskl dziennik „Pars", 
w południowych okręgach Iranu, między innl'.mi w okri:gach 
Isfahan, Kirman·, Sziraz, Bender - Abbas I 1nnyc~, z~tan~ 
zbudowane lotniska. W chwili obecnej opracowuJe się JUZ 

plany budowy tych lotnisk. Srodki fii+a'llS•JWe koniecz~e ~la 
zbudowania lotnisk otrzyma Iran w. ramach amerykan6k1ei 
„pomocy technicznej''. 

dz1 clyre'ktora Centralnego Za­
rządu Hurtu Tekstylnego, 
tow. Niedbalskiego, który 
w.skazał, że za5adniczym błę· 
dem zakładów jest niepr.ze­
s!.!"Zeganie sukeesywnośei do­
staw. 

Zebrany na naradzie aktyw 
przemysłu bawełnianego przy­
jął przez aklamację przedło­
żoną przez naczelnego i.nż. Za­
kładu „A" ZPB im. Stalina, 
ob. Ambroziaka, rezolucję -
protest przeciw nowej zbro­
dniczej prowokacji czangkai­
szekowskiej, żądaiac stanow· 
czo zwrobu eta.tków „Braca" 
i „Gottwald". 

Podsumowania dyskusji do­
konał minister Eugen!uSZ Sta­
wiń&kl. Każdy działacz goopo­
darczy 1 ;polityczny musi za­
O!iltr:oyć walkę o obniżkę kosz­
tów własnych i doprowadzić 
świadomość cel&w tej walki 
do każdego robotnika. Jest to 
podstawowy warunek zwycię­
skiego zreallzowan i.a wytycz­
nych II Zjazdu partiL Na.leży 
zdać sobie sprawę, jak poważ­
ne .ska.ty przynosi np. prze­
kroczenie procentu odpadków 
w samych tylko tkalniach 
przemysłu baJWe!nlanego. Z 
tak zmarnotrawionej przędzy 
można by wyprodukować 2.400 
tys. metrów tka.nin, oo w prze­
uczeniu na złote wyniesie 26 
milionów. · 

Zaostrzenie tądań konsu­
mentów w dzfodzinie rozsze­
rzenia asortymentu produkcji, 
to radosny wy•raz podnos.ze:nia 
się poziomu życiowego mas 
pracujących. Tym żądaniom 
włókniarze. muszą sprostać. 

„Wielki dzieil" w Genewie zaczął 
się na k~nferencji prasJwej delega­
cji Vietnamskiej Republiki Dcmo­
k<a tycznej. Sala kina mieszczącego 
się w podziemiach Pal.acu N'.l.rodów 
by!a przepełniona, gdy rzecznilt bo­
haterskich narodów Indochin rozpo­
czął podawanie do wiadomości opl-: 
nii światowej, propozycji przedłożo­
nych przez ministra spraw zagra­
nicznych Vietnamskiej Republiki 
Demokratycz:nej, Ph.am Wan Donga, 
propozycji w sprawie przywrócenia 
pokoju, wolności i niepodleg!ości 
narodom Indochińskim. 

Wldz!alem to poruszenie na sali, 
gdy punkt po punkcie zapisywali w 
swych notesach dziennikarze, czu­
jąc już po pierwszych trzech punk­
tach, że otwarte zostały szeroko 
bramy do pokojowych rokowań i 
nie ma mowy, by można było bra­
my te zatrzasnąć. Kiedy uslysieliś­
my punkty czwarty i piąty, mówiące 
o tym, że Vietnamska Republika 
Demokratyczna pragnie utrzyma~ 
~tosunki ekonomiczne i kulturalne 
z Francją, a nawet gotowa Jest roz­
ważyć możliwość pozostania Indo­
chin w Unii Frąncuskiej, oczywi­
ście na zasadzie „wolni z wolnymi. 
równi z równymi", po sali przeszedł 
1zmcr, jak fala deszczu po blasza­
nym dachu. Spojrzałem na twarze. 
W oczal'.h jednych błyszczała ra­
dość, w innych widziało się znaki 
zdumienia, w innych wreszcie - w 
tych zimnych, bez wyrazu - odbi­
jało się zaskoczenie. 

Wieczorem w Maison de Presse 
huczało jak na zlocie sów, bo rzecz­
nik francuski oświadczył, że dele-

jące.„ 

. II. 

P. rzyjecha? tu ksląf:ę-malżonek 
królowej Holandii, Bernard von 
Lippe, tylko na jeden dzień i tyl-

ko po to, by spotkać się z zastępcą mi· 
nistra Dullesa, podsekretarzem Sta­
nu, Bedeli Smithem. Nie zwrócił­
bym na to uwagi, gdybym nie roz­
mawiał z poważnym francuskim 
dżiennikarzem, który niedawno był 
w Indonezji l wyczulony jest bar. 
dzo na holendersko-amerykańskie 
interesy w południowej Azji. 

„Opowiem panu, co ta wizyta 
znaczy - mówił on, gdy w oczeki­
waniu na konferencję prasową pi­
liśmy w barze Maison de Presse 
szatańskiej mocy kawę, której tu­
laj dziennie wydają około 3 tysięcy 
filiżanek. - Niech pąn to sobie za­
pisze, chociażby w pamiętniku, a 
przekona sic: pan, że to nie wymyś­
lona historia. Qtóż Indonezja od­
grywa dziś bardzo ważną rolę w 
planach . strategicznych USA w po· 
łudniowej Azji. Pan Dulles montuje 
pakt Pacyfiku i bardzo mu jest po­
trzebna do tego paktU, to znaczy do 
lańcucha baz wojskowych amery­
kańskich na Pacyfiku, Indonezja. 
Jednak Indonezja, tak jak Indie, 
odmawia udziału w takim pakcie. 
Więcej, odmpwia nawet prawa 
przelotu samolotom amerykańskim 
lecącym do Indochin. Ale Indone­
zj~ byla jeszcze przed dwoma laty 

„I sądzi pan, że · książę Bernar!i o 
Indonezji rozmawiał z Bedell Smi­
them w Genewie?" 

„Jestem o -tym przekonany, tym 
bardz.iej, że jest to jui trzecia w 
ciągu tygodnia holendersko-amery­
kańska narada w Genewie. Naj­
pierw przyjechał minister spraw 
zagranicznych Holandii, Luns, w 
trzy dni później przyjechał z Hagi 
niejaki Rookmaker, spec od poJud­
niowej Azji w holenderskim mini~ 
sterstwie spraw zagranicznych, a 
teraz książę Bernard. Trochę za 
dużo tych „latających Holendrów" 
w tak krótkim cz.asie.„" 

W pamiętniku zapisać to należy. 
Zobaczymy co czas przyniesie. 

III. 

Znów mieliśmy tu dużo zam1e-
11zania wśród państw zachod­
nich na skutek nieocenionego 

mister Dullesa nieocenionego 
przez parlament francuski, rządu 
Laniela. Zamieśzanie bylo tak du­
że, że najpoważniejsi dziennikarze 
prasy burżuazyjnej kręcili głowami 
i nie szczędzili ostTych słów w 
swych komentarzach. 

William Forest, dyplomatyczny 
korespondent brytyjskiej „News 
Chronjele", określił ostatnią histo­
ryjkę pana Dullesa jako „dyploma..; 
tycme Dien Bien Fu", a Margaret­
ta Higgins w „New York Herald 
TribUDa" zaczęła si~ modlić o cud. 

Na co znów pan Dulles: „To Jest 
nieporozumienie. Eisenhower mówił 
o znaczeniu południowej Az.ji i pod­
kreślił, że bogactwa mineralne, Jak 
nafta, kauczuk, miedź, tej części 
Azji decydują o jej wielkim ima. 
czeniu strategiczinym. Ale tych bo­
gactw mineralnych nie posiadają 
Indochiny i prezydent Eisenhower 
nigdy nie mówił o takim znacze11iu 
Indochin". 

Te dwie odpowiedzi 1tały się 
główną sensacją dnia. 

W Genewie tymczasem odbywała 
się \Sesja. Tuż przed jej końcem 
przyniesiono panu Bidault kablo-
gram z Waszyngtonu. . 

Ledwo skończyła się 1esja, pan 
Bidault chwYcił za rękaw mister 
Bedell Smitha, prosząc o wyjaśnie­
nie. Rozpoczęły się telefony między 
Genewą i Waszyngtonem oraz Pa­
ryżem i Waszyngtonem. W ciągu 
dwu dni ogłoszono w sumie 6 coraz 
zawilszych• wyjaśnień. 

Wreszcie nadeszła z Waszyngtcmu 
wiadomość, że załatwiono sprawę po 
salomonowemu. Wykreślono z ofi­
cj.alnego stenogramu oba pytania l 
obie odpowiedzi. 

Pan Lanie! otrzymał votum zau­
fania dwoma głos.ami większości. 
Przedtem miał jeszcze 38 głosów 
większości. 
Czyżby w tym W&zystklm Istniał 

jakiś związek_ mię<Izy zainteresowa­
niami mister Bedell Smitha w Ge­
newie dla spraw Holandii, a mister 
Dulles.a w Waszyngtonie dla nafty, 
kauczuku i miedzi, które można znn­
leźć w południowej Azji poza In­
dochinami ?. 
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Na ·wczasy po radość i zdrowie 

Dobrze wypocząć można 
nie 1,lko nad morzem 

Im cieplejsze I słoneczniej· 

.sze sta ją s i ę dni , tym częściej 
r..asuwaj~ się myśli o wyjeź­
dzie na wczasy. Gorzej jednak 
z tym, że niemal wszyscy ło­

d zianie chcieliby spędzać urlo­
py nad morzem. Biuro Wcza­
sów przy ul. Piotrkowskiej 
232 ma więc niemało trudnoś­
ci z przekony ..van iem zgłasza­
jących się osób, że równie 
dobrze można odpocząć w do• 
mach wc;;;asowych w ctlym 
kraju. Już od 2t maja br. Biu­
ro przyjmować będzie z1tosze­
nia od rad zakładowych na 
m!e5iąc lipiec i sierpień. 
Mówiąc o właściwym t · ra-

cjonalnym wykorzy6taniu 
wczasów, trzeba również 

nlu br. zamfagt przewidzia­
nych 953 z wczasów skorzy­
stało tylko 423 robotników, w 
lutym na wYpoczynek wyje­
chalo 842 zamiast 917 robotni­
ków, a w marcu zamiast 934 
tylko 568 robotników. 
Największe niezrozumienie 

tego zagadnienia panuje wśród 
wlókniarzy 1 robotników za­
trudnionych w przemyśle spo­
żywczym. Oto np. w &tyczniu 
br. na 440 111iejsc przeznaczo­
nych w domach wypoczynko­
wych - dla włókniarzy wyko­
rzystano tylko 189. W lutym 
zamia6t 428 miejsc wykorzy­
stano 384, a w marcu zamiast 
433 miejsc wykorzystano za­
ledwie 200. 

Nie ulega wątpliwości, że 
w dużym stopniu mwiniły tu­
taj rady zakładowe i że obec­
nie i;poczywa na nich bez· 
względny obowiązek niedo­
puszczenia do takiego stanu, 
J!lkl miał miejsce w miesią­
cach poprzednich. 

GŁOS ROBOTNICZY' 

O produkcji i konsumpcji Nowy gabinet 
marksizmu 
- leninizmu Mówimy: produkcja podpo­

rządkowana jest u nas potrze­
bom człowieka. A jednocześnie 
słyszymy nieraz: pierwszeń­

stwo ma produkcja. Produk­
cji posw1ęcamy naJw1ęcej Ll· 

wagi l troski, najlepsze siły. 
Podkreślamy mocno: nie ma 

produkcji dla produkcji! A za­
razem ostro występujemy prze­
ciwko tzw. „nastrojom kon­
sumpcyjnym". 

Wbrew pozorom - nie ma 
sprzeczności między &ymi 
stwierdzeniami. Nie dopowie­
dziane jednak do końca, de­
zorientują niekiedy l są źród­

łem szeregu nieporozumień. 
Prawdą tak samo oczywistą 

jak fakt, że dla utrzymania się 
przy życiu trzeba jeść - jest 
to, że dla spożycia niezbędne 

jest wytwarzanie produktów. 
Bez wytwarzania nie byłoby 
czym zaspokajać potrzeb. Z 
drugiej strony raeją.. istnienia 
same.' produkcji jest spożycie, 
które stwarza potrzebę pro­
dukowania coraz to nowych 
artykułów w miejsce spoży­
t)Zch. 

dobnie, jak pustym słowem zo­
stanie mówienie o powiększe· 

ni u konsumpcji, jeśli nie bę­

dzie szła produkcja artykułów 
spożycia. Ale jeszcze nie wy­
nika i: tego bynajmniej , że 

spożycie jest I musi być zaw­
sze bezpośrednim celem wy­
twarzania. 

NIECH POTIVIEIU>ZI 
DAWNE ŻYCIE 

Przywołajmy tu na dowód 
inną, oczywistą, choć nieweso­
łą prawdę, dobrze poznaną 

przez miliony ludzi pracy na­
szego kraju w czasach, gdy 
panował w nim kapitalizm. 

stów, a do wytwórców, do ca­
łego na rodu. Widoczne to Jest 
dla każdego, kto chce widzieć. · Z kilku ·żyrandoli płynie na 

Jest faktem bezspornym, że salę łagodne różowe światło, 

nasza socjalistyczna produkcje Kilkanaście stolików, nakry· 
tych barwnymi serwetami, 

rozwija się w niespotykanym miękkie krzesła, biblioteczka, 

tr>npie i niebywałych rozmia- rysunek Bolesława Bieruta na 
rach, wielokrotnie przeWyższa• ścianie i popiersia Lenina I 
jąc już poziom produkcji przed- Stalina, ustawione w rogach 

wojennej. Wraz z nią rośnie sali, dopełniają całości. Znaj· 

spożycie łudzi pracy, aczkol· dujemy się w nowootwartym 

wiek, jak dotąd, nied05tatecz· gabinecie niarksizmu·leniniz· 

nie i nierównomiernie wśród mu w IX Domu Studenckim 
przy ul. Bystrzyckiej. Prze-

różnych grup ludzi pracy. mawia do licznie zebranej 

Dane statystyczne mówią, że młodzieży studenckiej dyrek· 

ogólnie biorąc realne dochody tor ZOA - ob. Hankiewicz. 

przypadaJące średnio na gło- Później w imieniu Politechnl­
wę ludności utrzymującej się ki Łódzk i ej i Uniwersytetu 

z pracy poza rolnictwem były Łódzkiego dziękuj e za przeka· 
w ubiegłym roku 0 36 do 42 zanie gabinetu prof. Leśniew· 

ski. ' 
proc. wyższe niż w roku 1938 Częś~ oficjalna zakończona. 
(głównie wskutek wzrostu li· Przez salkę gabinetu przecho· 

czby pracujących w rodzinie). dzą studentki i studenci, o· 

Dochody realne- przypadające glądają biblioteczkę i urzą· 

na głowę ludności wiejskiej dzenia. W tym samym czasie 

były w 1953 roku o ponad 75 w świetlicy odbywa się część 

proc. wyższe w porównaniu z artystyczna uroczystości. 
Spiewa tercet II roku poloni.· 

r. 1938. styki, a potem rozpoczyna się 
Wraz ze wzrostem plac wesoła zabawa studencka. 

dochodów rośnie w Polsce Od poniedziałku w gabfne· 

STR. ! 

wspomnieć o· bardzo niepoko­
jącym zjawisku, które dało się 
zauważyć w pierwszym kwar­
tale br., a którego zlikwido­
wa niem winny zająć się obec• 
nie rady zakładowe. Chodzi o 
to, że należy zwrócić jak naj­
większą uwagę, by w tego­
rocznym sezonie letnim na 
wypoczynek wyjechało więcej 
robotników. Rady zakładowe 
muszą dołożyć starań, by ro· 
botnicy zrozumieli, iż dobrze 
wykorzystany urlop przyspa· 
rza sił i zdrowia do całorocz­
nej pracy, że państwo w tros­
ce o robotników przeznacza na 
ten cel duże fundusze, które 
niestety bardzo często nie zo­
etają wykorzystane. 

Dobrze wypoczą6 mołna 

nie tylko w MlędayZdrof&ch 
czy Juracie, lecz takte i w 
innych malowniczych ośrod­
kach wYPOCzynkowych w 
górach i w uroczych zakąt­
kach nad jeziorami mazur­
skimi jak w Wydminach, 
LętaJnach ! Zalesiu. Ani je­
dno miejsce nie p0winno 
I.am w okresie letnim świe• 
cić pustkami, a przede 
wszystkim chodzi o to, żeby 
wypoczywało ła.m jak naj­
więcej robotników z nasze10 
miasta.. 

Wynika z tego, te nonsensem 
jest mówienie o produkcji · 
dla produkcji. Produkcja jest 
tylko nieodzownym środkiem 

umożliwiającym spożycie. Po· 

Kapitalistycznej produkcji 
towarzyszyło zubożenie mas 
pracujących, spadek ich spoży­
cia. Jakie to mogło być spoży­
cie, najlepiej świadczy fakt, że 
w Polsce burżuazyjnej co trze­
ci prawie robotnik pozbawiony 
był pracy, zaś ·z pracujących 
- jak podaje Mały Rocznik 
Statystyczny z 1939 r. - za­
rabiało np. w r. 1933 do 6 zl 
tygodniowo około 10 proc. męż­
czyzn i 40 proc. kobiet, od 6 
do 12 zł tygodniowo - 25,4 
proc. mężczyzn l około 30 pro­
cent kobiet, zaś od 12 do 18 zl 
tygodniowo - około 23 proc. 

Ludowej spożycie szerokich cie marksizmu-leninizmu roz• 265 proc. normy dziennej i 100 proc. jaJM§ci - oto wy. 

mas O ile np W 1938 rol'U poczęła się walka o 1·ak n.al· 
· · ' niki, 3·akie uzy·sku.•e szwaczka, Józefa Piekarska, • ZPO 

• 1 lepsze przygotowanie do Jet• ' ~ 

przeciętne spożycie na g owę i · · · ,,Wólczanka''. Cieszy się ona ogólnym poważd.niem za!ogi, 

--------------i mężczyzn I 15 proc. kobiet. 
Produkcja kapitalistyczna 

nie służyła wzrostowi spoży­

cia mas. Bezpośrednim jej ce­
lem bowiem było - I jest 
wszędzie tam, gdzie dotąd 

.Istnieje ustrój kapitalistyczny 
- osiąganie maksymalnych 
zyskóy; przez prywatnych wła· 
ściciełl środków wytwarzania: 
obszarników I fabrykantów, 

W Wojewódzkim 
Domu Kultury 

ludności np. tkanin bawełnia- n e1 sesJI egzaminacyjnej . 

nych łącznie z konfekcją M. =--------------- szczególnie wśród mlodych 

wynosiło 10,8 m, to w 1951 r. .-------------------------- szwaczek, którym chętnie 

A teraz kilka przykładów 

świadczących o tym, że spra­
wa wykorzystywania wczasów 
przez robotników z Łodzi I 
województwa przedstawiała 51<: 
naprawdę bardzo żle. W ;;tycz-

:~1~~~1~~c~0~ ~~·~~ek~Ją :~~;~ Coraz więce1· zieleni i kwiatów poma~::an~:~~~;~: opa-

r. - 1,1 m, a w r. 1951 - 2,2 - Sto.ram się pracowa~ jak 

m, · mydła w 1939 r. - 1,6 kg, 
a w r. 1951 - 2,5 kg, cukru mamy w lodzi• najwydajniej - mówi Pie· 

w 1938 r. 12,20 kg, a w r. 1951 karska. - aby nasze zakla· 

W. SOBIESZEK Duży, 40·osobowy zespól 
dramatyczny Wojewódzkiego 
Domu Kultury przygotował 
ostatnio bardzo starannie wo. 
dewil Szumańskiej i Losia -
„Tor przeszkód". Ze sztuką tą 
zespół WDK występuje nie 
tylko w Łodzi. Wyjeżdża z nią 
również często do wielu miast 
w województwie. Dzięki tym 
wyjazdom, „Tor przeszkód" o­
glądali już mieszkańcy Warty 
koło Sieradz.a i Tomaszowa 
Maz. W najbliższym czasie ze. 
spół odwiedz.i jeszcze Zduńską 
Wolę, Sieradz i Brzeziny. 

,_ 25,20 kg. W roku ubiegłym dy przodowały w przemyśle 

t · t r6 1 ŁócU - miasto fabryk, sza· ! obsiało trawą 38.616 metrów 
na om1as w po wnan u z ro- odzieżowym. 

kiem 1952 zaopatrzenie np. w re niegdyś i zakurzone, obec- · kwadratowych ziemi i posa· 

Roboty droRowe w pełnym toku 
INACZEJ BYC NIE MOGLO tkaniny wełniane jak I bawel- nie z roku na rok coraz bar· dziło znaczne ilości drzew. Fot. - M sa. 

niane wzrosło 0 5 proc„ w 0 • dziej pięknieje. Zmienia jego W wyniku tej akcji na ull· 

Roboty drogowe podobnie 
jak budowlane najdogodniej 
jest przeprowadzać w sezonie 
letnim. W bieżącym roku jak 
zawsze o tej porze są one już 
w pełnym toku Zdziwili się 

mieszkańcy Łodzi, kiedy na 
począ tku bieżącego miesiąca 

w prasie podano Informację, 

że tramwaje nr 11 i 21 będą 
miały zmienioną trŁSę. Dla­
czego? - wyjaśnll1., i h ;. kiedy 
Wydział Gospodarki Komu­
na lnej PRN - Oddział Dro­
gowy, rozpoczął. na ulicy Za­
chodniej na odcinku od Zie· 
!onej do Ogrodowej wstępne 

prace pr zy zakładaniu nowej 
gładkiej nawierzchni granito­
wej. 

W czerwcu rozpoczną się 
prace przy zaldadahiU takiej 

samej nawierzchni 2! kostki 

granitowej na ulicy Obrońców 

St~lingredu na odcinku od 

Gdańskiej do Żeligowskiego. 

Ku zadowoleniu łodzian jesz• 

cze dwie ulice w śródmieściu 

pozbędą się niewygodnego 

bruku, tzw. „kocich łbów". 

W maju zostaną zakończone 

roboty przy zakładaniu nowej 

nawierzchni smołowej, czę­

ściowo zaś tłuczniówki na uli­

cy Dubois w Rudzie Pabiani­

ckiej od uL Starogardzkiej. 

W najbliższych dniach Od­

dział Drogowy przystąpi do 

przebudowy ul. Jaskrawej na 

===========-===== Radogoszczu oraz na­

• • * 
Dla miłośników książki 

Pogoń za zyskiem jest moto­
rem rozwoju produkcji kapi­
talistycznej, ale jednocześnie 

jednym ze źródeł nie dających 
się pogodzić sprzeczności ka­
pitalizmu. Należy do nich rów­
nież sprzeczność między pro­
dukcją a konsumpcją. Kapita• 
lista osiąga krociowe zyski dro­
gą wzmożenia wyzysku i zubo­
żenia mas robotniczych. Z te• . 
go też powodu możliwości ku· 
powania wytworzonych pro­
duktów przez robotników ma• 
leją. Ponieważ zaś żadna pro­
dukcja nie może rqzwijać się 
niezależnie od spożycia, nle­
uniknienie muszą następować 

kryzysy nadprodukcji. 

Widzimy z tego, że sam m~ 
chanizm produkeji kapitalisty­
cznej, cel, któremu jest ona 
podporządkowana, przesądza, 

że. nie może być w ogóle lna­
c2ej, „że tak by.ć ~si, 

KTO PRZEDTEM 
GŁODOWAŁ­

WIDZI NAJLEPIEJ 

bu wie skórzane o 7 pro~.. w sza.tę zwiększająca si ę nieu· cach i w parkach naszego 

mięso I przetwory mięsne 0 o- stannie ilość zakładanych zie· miasta zostało posadzonych 

koło 17 proc., masło 0 8 proc. leńców I skwerów, nowoposa• ponad 8 tys. drzew 1 krze· 

itd. I wreszcie ostatnie mtesią· dzonych drzew i krzewów wów. Obecnie mamy Już ogó­

ce, w których przeprowadzone oraz kolorowe .klomby kwia· Iem ponad 60 tysięcy drzew 

zostały dwie obriltkl cen, przy- tów. posadzonych na ulicach. 

niosły dalszy, wyraźny wzrost Jednocześnie budzi si ę. We wschodniej części par-

spożycia mas. rozwija wśród łodzian zami· ku Mickiewicza na Julianowie 
!owanie do przyrody I zrozu· na 6·hekt;irowym piaszczy· 

Jednakże wclą~ leszcze nie- mienie. że stanowi ona nie stym i nie użytkowanym do­

zadowalający.~ Wtedy, przed tylko ozdobę. miasta, ale jest tąd terenie posadzono wiele 

wojną, produkcja była o wiele także czynnik iem mającym krzewów I drzew, takich jak 

niżs7.a od naszej, spadała, a poważne znaczenie dla zdro- brzozy, klony, topole i wierz· 

w sklepach i:awsze wązy<t.kle- wla zamleszkującej tu ludno· by, Osiedle na Stokach przy· 

go było w bród. Bo wlększooć Ac!. Wyniki tegorocznej akcji stróilo tysiąc drzew i krze­

ludzi nie miała plentecfzy, by obsiewania trawników I sa• wów. 57 ulic na peryferiach I 

kupić wytworzone towary. Te- dzenla drzew przy wspóh1· w śródmieściu obsadzono róż· 

raz potrzeby nasze, nie ogra- dziale mieszkańców są tego nymi drzewami, a między in· 

niczane kapitalistycznymi pra- najlepszym dowodem. nymi pięknie wiosną kwitną· 

wami wyzysku I ubożenia, Młodzież szkolna. 2.500 cymi kasztanami. 

, wciąż rosną, rosną coraz bar- dziewcząt i chłopców, przeko- w najbliższych dniach Miej· 
dziej I dlatego nie wystarcza pała I obsiała 85 tys. metrów 

rod k j M kwadratowych ·i·emt.. ~~·~dzl· skie Przedsiębiorstwo Ogrod· 
nam na~za P u c a. ORąc ~ ~~ nicze przystąpi do sadzenia 

~spokoić pierwsze potrzebv, ła 900 sztuk drzewek, wygra- kwiatów. Kilkaset tysięcy ko. 

chcemy Jut nie tylko )eść bil.a 18.5 tys. metrów, trawn[.. lorowych pelargonii, czerwo· 

eoT<OlWtek, 111e-' coraz repte1, co- ków i splantowała 64'1 me- nycb begcm.il, szałwl, petunii 

raz w11rtościows2e artykuły, trów kwadratowych tlemi. t Innych kwiatów ozdobi 

chcemy lepie! I ładnie! się u· Pracownicy poszczególnych klomby i trawniki łódzkich 

bierać, posiadać przedmioty u- zakładów pracy I instytucji p~ców, skwerów l parków. 

łatwte.1ące I uprzy .1emnlalące przepracowali 2,5 tys. robo· 

Zabawki 
dla naszych 
milusińskich 
W związku ze zbliżającym 

się Dniem Dziecka, „Centro­
gal" dostarczy na rynek duże 
ilości różnego rodzaju za ba­
wek. Będą to m. in. lalki ce­
luloidowe, tzw. naguski, bę­

benki z blachy, szpadelki, 
taczki, grabki, piłki kolorowe, 
barman ii ki ustne oraz piszczą. 
ce za naciśnięciem zabawki 
gumowe. 

Poza wymienionymi zabaw· 
karni, wyprodukowanymi w 
kraju, ujrzymy także w Domu 
Dziecka zabawki mechanicz­
"ne importowane z Czechosło· 

wacji. Znajdzie się pośród 

nich wiele instrumentów mu­
zycznych, j;!; · trąbki, puzony, 
klarnety. 

prawi chodnlkl, kra­
wężniki l jezdnie ulic: 
>rebrzyńsklej. Kraku­
;a, Dębowej. Sosnowej, 
Strzelcz.yka, Przy by-

ludzi, którzy gromadzą własne 
księgozbiory, kórych . interesu­
je każda nowa forma pracy z 
książką, dział pracy masowo po_ 
litycznej Wojewódzkiego Dornu 
Kultury organizuję tzw. po. 
niedziałki literackie. Każdego 
tygodnia, w poniedziałek, mi­
łośnicy literatury będą mieli 
możność wysłuchania intere­
sującej prelekcji lub odczytu, 
zapoznającego z najciekawszy_ 
mi pozycjami lileratury poJ. 
skiej i obcej, będą uczestniczy- I 
li w dyskusjach i spotkaniach 
z autorlimi, zapoznają się z in. 
teresującymi dla wielu zagad. 
nieniami warsztatu pisarskie. 
go i sprawami powstawania 
książki. Zajęcia w poniedziałki 
literackie w WOK prowadzi 
literat - Grzegorz Timofiejew. 

W naszej socjallstycznej go­
spodarce nle ma sprzeczności 

między produkcją a konsump. 
c; i. albowiem środki wytwa • 
rzanla nie należą do k~pltelf• 

tycie. I wiemy, te dziś mamy czogodzin przy przekopywa· R. R. 

ws1'.Ys . • .; niezbędne warunki, niu 1 obsiewaniu trawników, r--------~-----------------­
by te pragnienia nasze coraz sadzeniu drzew I krzewów. 
pełniej zaspokaja~. Około 700. mieszkańców posz· 

Stanislaw Łaplński jako dyrektoT 
Puchalski. 

1. Słowo 
I mleniny są komediofarsą do 

ogląda nia nie tylko ze względu 

na spory ładunek komizmu, zawar· 
ty _w zgrabnej , logicznej i przejrzy· 
steJ konstrukcji. Imieniny mają kil· 
ka bardzo śmiesznych i bardzo n ie· 
s chema tycznych postaci, zbudowa· 
nych w sposób cha rakteryzujący 
wyraziście cechy indywidualne I 
społeczne pewnyclr typ(>w ludzkich. 
Imieniny są zatem komediofarsą do 
oglądan ia, bo mają prócz ładunku 
komizmu także ładunek prawdy o 
ni ektórych ludziach naszych cza· 
sów. Mają ostrość satyryczną i sens 
społeczny. 

Na przykład taki dyrektor Pu· 
chalski! Rola, duża rola, na jaką od 
dawna czekaliśmy w naszym korne· 
di opisarstwie. Niewątpliwy sukces 
autorów. Postać w swej negatyw• 
ności przesadzona I przejaskrawio· 
na. A jednak typowa, bo nosząca 

cechy is totnych schorzeń spolecz· 
nych. Nadęty mówca - „lde<llog", 
biurokra ta, dygnitarz, kacyk, tiu• 
micie] k rytyki. kumoter. kariero· 
w'cz - wszystko, co chcecie, w je· 
dnej osob ie. A jednak człow iek, ma· 
jący swój osobisty. choć fałszywy 
sposób myślen ia, swój własny , choć 

ograniczony cel I swoje motywy 
działania. Na pewno n ie schemat. 
nuż dnektorów będzie się w teatrze 
rum !enić. znajdując w Puchalskim 
j e śli nie własny portret, to na pew· 
no żywe odbicie niektórych swoich 
cech! 

Albo taki naczelnik Dobek. Lizus 
l wa zeliniarz z krwi I kości. nad· 
ska klljący na każdym kroku zwierz· 
chn ikowi. pogardzający podwładny· 

mi. pozer l dwulicowiec. mający w 
us tach frazes o „właściwej postawie 

szewskiego 

wej. 

i Miliona-
Z. BRVKALSKJ 

czególnych komitetów bloko· 
wych i domowych przekopało 

Komediofarsa do oglądania 
Zd:tl•ław Skowroński I J6uł Slołwlńsłcb Imieniny pana dyrtk· 

łara. - Komediofarsa w 3 aktach. - Premiera w Państwo­

wym Teatrze Im. Jaracza - Retyserla: Czesław Staszewsk~ -

Scenoqrafl;u Ewa 5obottowo. - Kler, 111„ Irena Bołtuł-5ta• 

newska. 

robotników", a na myśl! - awansik 
z dyrektorskiej łaski. Iluż takich 
Dobków :;- przepraszam - Do-be­
ków - mamy jeszcze w życiu. I 
Imieniny pozwolą ich nam łatw.iej . 

w życiu rozpoznać. 

Wartość społeczna Imienin pole­
ga właśnie na tym, że - bez jało· 
wego moralizatorstwa, bez poucza· 
ni nudnym komentarzem autor­
skim - pokazują one (i ułatwiają 
rozpoznać w życiu) ludzi, dotknię· 

tych takimi chorobami jak Puchal· 
ski I Dobek. Bo osoby Imienin są 

narysowane zręcznie i prawdziwie, 
bo mówią one językiem własnym, 
bo charakteryzują się własnymi sło­
wami i czynamL 
Wartość słowa, wartość literacka 

l społeczna Imienin jest więc bez· 
sporna, choć można nieco żałować, 

że oewne . partie tekstu są zbyt roz· 
gadane, za mało jędrne. dosadne ! 
zwarte - mówiąc po prostu, za ma· 
Io jeszcze dowcipne. 

\ 

2. Styl 
Dawno już nie słyszało się w 

teatrze takiego śmiechu jak 
na premierze llnienln. To n.a pewno 
dzięki autorom. a także i głównie 
dzięki aktorom. Do łez śmiechu do· 
prowadza widzów Stanisław Łaplń· 

skr w roll tytułowej. Daje on kon· 
cert gry farsowej . Czy jest to kon· 
cert w najlepszym wydaniu? 

Na czym - z grubsza - polega 
dobry. smaczny styl gry farsowej? 
Myślę. że ma on trzy główne ce­
chy . Po pierwsze, aktor podaje tekst, 
a nie przeżywa.' (Nie przeżywa w 
sensie budowania jakiejś konse­
kwentnej postaci, bo j akże przeży· 

wać np. rolę Puchalskiego, pełną 
sprzeczności i niekonsekwencji, w 
całości I na serio bezsensowną). Po 
wtóre, aktor ujawnia zaskaku j ąco i 
najprostszymi środkami niespodzie· 
wane sp1·zeczno~ci między słowami 
a czynami, w myśleniu i działaniu 
swej postaci. Po trzecie, aktor gra 
po to, aby sprzeczności te wyjaskra· 
wić i w ten sposób ośmieszyć i dla• 
tego środk i , jaki ch używa, n ie mogą 
pozbawić postaci cech ludzkich , nie 
mogą wykroczyć poza granice praw· 
dy o człowieku , nie mogą go zohy· 
dzać. Ten ostatni postulat jest tym 
bardziej istotny w odniesieniu do 
dobrej farsy (jaką są Imieniny), że 
negatywny bohater wcale nie jest 
skończonym •. rzarnym charakle· 
rem", że wcale nie musi być odra· 
tający, że dlatego nie wolno go „od· 
czlowieczać", 

Powiedzmy wyratnle: Stanisław 

Łapiński swoją pełną zadziwiające­

go temperamentu grą, bogactwem 
środków wyrazu dźwiga na sobie 
główny c1ęzar humoru Imienin. 
Swietnie podaje tekst. Słowem I za• 
chowaniem znakomicie wyzwala: z 
Puchalskiego - wszystkie możliwe 
sprzeczności, a z publiczności - sal· 
wy śmiechu. Ale„. Jest i „ale" ." 
Stanisław Łapiński niektórymi gier· 
kami robionymi, jak to się mówi -
„pod publiczkę" miejscami „odczło­

wiecza" Puchalskiego, czyni zeń 

Idiotyczną kukłę. Klasyczny przy· 
kład: scena ze zdejmowaniem ręka· 
wie Naszym zdan iem - te niektó· 
re gierki - obniżają wartość stylu 
gry St. Łapińskiego. 

Godną jego partnerką jest Lena 
Wilczyńska jako dyrektorowa. Wil­
czyńska unika gie~k „pod publicz­
kę", choć wcale nie unika środków 
farsowych. Zgodnie zresztą ze swo· 
Ją rolą śmiesznej pod pewnymi 
względami , ale bądź co bądź - o· 
bok Naczelnego Dyrektora. - roz· 
sądnej osoby. Rozporządzając du· 
żym zasobem środków aktprki cha· 
rakterystycznej, Wilczyńska umie 
być śm ieszna jako - mówiąc oglę· 

dnie - energiczna małżonka, a za· 
razem prosta i ujmuj ąca jako· kobie­
ta o rosnącej świadomości Społecz· 

nej, wyzwalająca się z kręgu zasad 
„Kinder, Kirche und Kiiche". 

Do gry St. Lapińskiego i L. Wil· 
Czyńskiej równają Stanisław Win· 
czewskl (naczelnik Dobek), Emil Ka· 
rewicz (Poldek. kuzyn dyrek tora), 
i Józef Teryks (Lubowiecki, starszy 
księgowy) . Wykonawcy ról epizo­
dycznych: Leokadia Pilarska, Mi· 
chał Adamczewski I Janina Sta· 
szewska nie dodają wiele od siebie 
do ubogiego i mało dowcipnego tek· 
stu. Inaczej Czesław Przybyła i Je· 
rzy Walczak (inspektor Kalita) I 
Konrad Laszewski (starszy lnspek· 
tor Dębicki), którz!' starają si ę po· 
głębić tekst środkami aktorskimi I 
stworzyć nieco poważne. nieco śm i e­

szne. charakterystyczne figury urzę· 

dników. 

Pozostali wykonawcy „ustawieni" 
wstali - mówiąc stylem dyrektora 
Puchalskiego - na bazie gry rea· 
listycznej. Pociąga to. rzecz jasna, 
za sobą niejednolitość stylu przed· 
stawienia Imienin. 

Niewątpliw i e . nie wszystk ie posta· 
cie, uj ęte w Teatrze im. Jaracza se· 
r io, ukształtowane są w tekście z 
budulca farsowego, z tej prostej 

przyczyny, te autorom zaletalo na 

tym, ażeby nie wszystkich ośmie­

szyć. Stąd pozytywny bohater Rach• 

wał, inżynier • racjonalizator. który 

kocha si~ w córce dyrektora. Stąd 

Inna niż w dotychczasowych na· 
szych sztukach sekretarka Zuzi.a, 

która zmieni się z kociaka w my· 

ślącą dziewczynę. (Zuzia z. Perczyń· 
skiej i U. Modrzyńskiej - ;r;a mało 

naiwna). Stąd wreszcie całkiem uda· 

na w tekście i na scenie postać Dy• 

rektora Naczelnego (F. żukowski), 

która jest niczym innym Jak ~ywym 

autorskim komentarzem do sprawy 

dyr. Puchalskiego. 

Ale przecież pozytyWność postaci 

nie wyklucza iej takiej czy Innej 

śmieszności. I na odwrót. żartobliwe 

uj ęcie postaci nie przekreśla jej po· 

zytywności. W każdej komed ii. 

zwłaszcza w farsie .. Są to spra· 

wy oczywiste, a reżyser jakby Ich 

nie docenił, Dlatego niektórzy akto­

rzy jakby unikają komediowego od­

dechu. czym nie uzasadniają obec· 

ności swych postaci w sztuce ! na 

czym cierpi styl przedstawienia ja· 

ko całość. Za mało żartobliwie gra· 

ją zarówno Antoni żukowski i · Zbl· 

gniew Józefowicz • (Rachwał), jak ! 

Bożena Darłak tudzież Anna Jarec· 

ka (Magda) oraz Zbign iew Sko­
wroński · (woź· 
ny Więckow· · 
sk il - szcze­
gólnie w sce- .· 
nach z dyrek· 
torem Pucha!· 
skim. Dlatego 
pewno odnosi 
się wrażenie, 

że gra aktor· 
ska jest za ma· 
Io zespołowa, 

dlatego też styl 
Stanisława Ła­

p ińskiego I po­
ziom gry Leny 

to zapewne sprawy subtelne, ale 
wydaje się, że w Teatrze im. Jara· 
cza. który wciąż pnie· się do góry, 
- nie drugorzędne. 

3. RefleksJa 
Elementem lekkiej, dowcipnej 

dekoracji Ewy Soboltowej jest 
transparent z napisem - maksymą 

Puchalskiego: „Musimy się uaktyw· 
nić, 11:mob!llzowaó, zdynamizowali, 
uzbroić i zjednoczyć na bazie walki 
o Jak najdoskonalszy model nasze­
go zakładu pracy". Zauważyłem, że 
pewna część widowni bierze ten 
fraze·s zarówno na transparencie, 
jak i z ust dyrektora Puchalskiego 
przez pewien czas serio. Po prostu 
nikt się z tego pustego wielosłowia 
nie śmieje. Myślę, że jest to wyraź· 
ny dowód na to, jak bardzo brak 
komedii współczesnej w teatrze 
~przyj.al znieczulaniu ludzi na pięk· 

no i prostotę naszego ji:zyka, od· 
zwyczajaniu ich od poczucia humo· 
ru, tego poczucia; które jest właści­
we ludowi I temu społeczeństwu, 
które tworzymy. Myślę, że ten brak 
komedii, który zawdzięczamy nie­
sławnym wyznawcom teorii bez· 
konfliktowości i teoril obumierania 
satyry w naszym ustroju, Imieniny 
przełamują. Teraz chodzi o to jesz· 
cze, aby szerszy krąg ludzi piszą· 

cych dla teatru wyzbył się lekcewa• 
żenia gatunku farsy, aby przybywa· 
Io nam coraz więcej coraz lepszych 
komedii. Takich przynajmniej jak 
Imieniny. 

ZBIGNIEW CHYLll~SKJ 

Wilczyń skiej 

odcina si ę na 
tle innych ud lewe1: Czesław Przybyła (inspektor Kaiita), Konrad 

wy• t.aszew.ski {starszy inspektor Dębicki)) i .Stanisiaw Łapiń. 
~naw~~ ~ s~ 

Syn chłopa ze wsi Lipnik 
zostanie oficerem 

Niczym nie skrępowane są 

drogi rozwoju młodzleiy na. 
szego kraju. Szerokie· rzesze 
młodych chłopców co roku 
zgłaszają się ochotniczo do 
szkól oficerskich, by urzeczy. 
wistnić swe marzenia 1 zostać 

oficerami - ·dowódcami i wy· 
chowawcami żołnierzy. 

Przodującym uczniem w je. 
dnej ze szkół oficerskich jest 
pchor. Witold Ślusarek. Jest 
on synem średniorolnei;:o chło­
jlf'd ze wsi Kolonia.Lipnik, po­
wiat wieluński. Witek jest 
najstarszy z rodzeństwa. W 
zeszłym roku powołany został 
do wojska i rozpoczął służ­
bę w jednostce moździerzy. 

Tam właśnie ugruntowało się 

w nim przekonanie, że . pow!· 
nien zostać oficerem. 

Z pozytywną opinią dowód­
cy przyjechał na egzaminy do 
szkoły oficerskiej. Przyjęto go 
I już od pół roku chodzi w 
mundurze podchorążego. Przez 
ten czas Witek wiele się nau. 
czyi. Pogłębił wiadomości z 
języka polskiego, matema tyki, 
biologii, no, a przed.e wsŻyst­
kim - przoduje w wyszkole­
niu bojo.,,,.,m I politycznym. 

Trochę zaskoczyło Witka 
wyróżnienie w postaci wyzna. 
czenia go na stanowisko do· 
wódcy drużyny. No bo jakże, 
dopiero niedawno jest w szko­
le oficerskiej, a tu dowódca 
powierzył mu w znacznym 
stopniu wychowanie i wysi;ko· 
lenie kilku kolegów. 

Najpierw Witek zapoznał 
~ię bliżej ze swymi podwlad· 
nyrni. Dostrzegł, że pchor. Ja­
nowi Wijasowi, synowi łódz­
kiego robotnika, potrzebna 
jest pomoe w naur.e. Tak sa­
mo trzeba było pomóc Tadk(l­
wi Jurkiewiczowi - synowi 
chłopa z województwa byd. 
goskiego. 

Czy to podczas zajęć wY· 
&zkolenia bojowego, na mu­
strze czy w świetlicy, w go. 
dzinach wolnych od nauki, 
pchor. Ślusarek · przebywał 
razem ze swyml kolegami. 
Stopniow o przyzwycza ili się 

on! do tego, że jest ich star. 
azym, bardziej doświadczo­

nym bratem. 

Widząc to wszystko, w prze­
dedniu II Zjazdu partii do­
wódca wystosował do rodzi. 
ców pchor. Slusarka list. N<1· 
pi~ał . w nim, że Witek za pil­
ność w · nauce, za dyscyplinę 
I prace społeczną został awan• 
sowany do stopnia k aprala· 
podchorążego. Witek pomaga 
swym poclwładnym i innym 
kolegom. Nie zapomniał rów. 
nież dowódca podziękować ro. 
dzicorn za wychowan ie syna 
- wzoroweJ?O. żołn ierza , gorą. 
cego patrioty Ludowej Oj­
czyzny. 

I 

W ltj1ka dni później dowód­
ca otrzymał odpowiedź od 
rodziców wzorowego żołnie· 

rza. 

- Drogi i kochany Tcnvarzy· 

szu Dowódco! Po calodzien -
nej, mozolnej pracy w polu 

wróciłem właśnie do domu i 
zona przeczytała mi Wasz 

list. Wielką sprawił mi on 

radość. Cała rod zi na i sąsiedzi 

cieszą się z tego. że nasz naj. 

s tarszy syn, Witold, dobrze 

przygotowu je się do pracy w 

stopniu oficerskim - tak pi­

Eał do dowód cy Franci~zek 

Slusarek. - Po rozmowie z 

żona postanowiliśmy I my -

że podobnie jak nasz syn wy­

pełnimy wskazania n Z.iazdu 

PZPR. Zakomuniku.icie moje. 

mu synowi l wszy,tkim jego 

kolegom, że my, rodzice wzo. 
rowego żołniert.l . o 3 miesią· 

ce wcześniej wykonamy w 

tym roku plan obowiązko­

wych dostaw mleka dla pań­
stwa. 

Wzru~zony był głęboko knr. 
pchor. Witold $Jus.arek, gdy 
na zbiórce pododdziału do. 
wódca odczytał li st napisany 
przez jego o.Jca. Nie potrzeba 
dodawać, że słowa Franciszka 
Ślusarka pobudziły jego syna 
i wszystkich jego kolegów -
podchorażych do jeszcze lep· 
szych wyników w nauce, w 
pogłębi an iu wiedzy wojsko­
wej, poll tycznej I ogólnej. 

ZDZISt.AW JASTRZĘBSiq 
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W kHka godzin po Wyścigu 

Kolarze Czechosłowacji • 
I Polski 

dystansują elitę. kolarstwa amatorskiego Euro.py 
Przed nami leży stoa kores­

J>Odencj l nadsyłanej jeszcze 
wciąż do naszej redakcji z o­
kazji VII Wyścigu PokoJU. 
Większość listów zawiera hym­
ny pochwalne dla dzielnej po­
etawy naszej reprezentacji 1 
gorące życzenia, aby nasi 
chłopcy wytrwali do końca w 
tej porywającej walce sporto­
wej, owianej szlachetną ideą 
zbratania narodów I twarde) 
walki o pokój. 

Tegoroczny Wyścig „Trybuny 
Ludu", „Neues Deutschland". i 
„Rudeho Prava" pobił pod 
wzgli:dem zainteresowania. 
jakie wywołał w kraju 
wszystkie dotychczasowe. Dla 
ludzi, dla których słowo sport 
było do niedawna wyrazem 
wręcz obcym, stal się on tak 
bliskim, jak dla każdego za­
przysięgłego miłośnika kolar­
stwa. Zaint.eresowanie to wy-

Stanisław Królak, zdobywca 
i mieisca w klasyfikacji indy-

widualnej. 

wolała rekordowa obsada Wy­
ścigu (19 reprezentacji pań· 
stwowych) oraz udział w nim 
reprezentacji takich państw, 
jak Francja, Belgia, Holan­
dia, Dania, które na Zachudzie 
zalicza się do potęg kolarskich. 
Wśród tych zespołów wielu 
znawców kolarstwa upa trywa­
ło też ewen tualnego zwycięz• 
cę drużynowego, 

Ale tych wszystkich, którzy 
tak myśleli, spotkała niespo­
~zianka. W punktacji druży• 
"owej Francja znalazła się do­
piero na 11 miejscu, Belgia 
na 4, Holandia ila 5, Dania na 
3, a dwa pierwsze miejsca za­
lęly drużyny Czechosłowa c ji I 
Polski, państw, w których spor t 
kolarski Jeszcze do niedawna 
w żadnym wypadku nie mógł 

pretendowac! do przodowania 
na arenie międzynarodowej. 

CZEMU ZA WDZll~CZAMY 
NASZ SUKCES? 

Ten wielki mewątphwie po­
stęp, 1ak1 poczynili w kolar­
stwie szosowym Czechusłowa-, 

cy, a za mm1 1 my, Jest wyrii­
k(em troskliwej op1ek1 państw<i 
nad sportem I wychowaniem 
fizycznym. Drugim czynrn­
klem tego postępu iest sam Wy­
ŚCI& Warszawa Berlin -
Praga. Na trasie łączące) stoli­
ce trzech lbratanych narodów 
okrzepł! 1 nabrali szlifu czo­
łowi szosowcy me tylko C7.1.• 
chosłowacj1, Polski, NRD, ale 
i Bułgarn, Rumunii oraz Wę­
gier, podnoszqc poziom koli.r­
stwa w ;iwych krajach do po­
ziomu n1&dy Lam nie notowa­
nego. 

Yll Wyścig PokoJU zakończył 
~ię dla naszych kornrzy pięk­
nym sukce.em. Sukces ten 1est 
dl" nas wszystkich tym radoś­
rne1są, że usiągO!fiLY ..:ustal w 
cię:i.k1ej walce. Niemal u w1ót 
Pragi .t. trasy poczęty nadcho­
dzić niepokojące meldunki. W 
szere~i naszeJ d r użyny wk1ad­
ły się Jakoby Jakieś n1eporu1.u- · 
mienra. Osłabi duch wa1k1, Gdy 
większość i na> opuscila JUŻ 

gh1wy, na ost.atrum etapie .t. 

Taboru do Pragi w druzynę 

naszą wstąpił nowy duch. 0-
burJziła s ię n1eslychan11 ambi­
cja. Odrodziły się nad.szarprnę­
te ni' poprzednich etapach si­
ły. Polacy. jadą doskonale. Kró­
lak tBJffiUJe 3 mieisce, Wił· 
czewski 7, Hadasik 11. Polska 
zajmuje 2 ,niejsce w klasy flkd• 
cj1 drużynowej 1.8 CSR i od­
.iyskując 2 miejsce w klasyfi­
kacji końcowej, ma UJ. sobą 
takie rozreklamowane potęgi 
kolarskie, jak Dama, Belgia, 
Holandia, Francja i szweCJa. 
Ta ostatnia wbrew ·przepowred· 
niom druzyn zagranicznych nie 
odegrała w Wysc1gu z.adnej 
roli, 

KILKA SŁOW 
O KOLARZACH 
RADZIECKICH 

Wielkie .u11nten~sowan1e VII 
Wyścigiem Pukuiu pogłębił 1e­
~ZCU! bardliej u·d:r.iał w mm 
repre.1.ent11'c ji Zw1ą7.ku Rad:Uec­
kie&o. Jak wypadł debiut w 
teJ imprezie kolarzy ZSRR"/ Je­
żeli weźmiemy pud uwi.gę, ze 
kolarze radt1eccy b rali po .-az. 
pierwszy udział w lak c1ę:i:kiej 

oni lepiej. Zawsze ll:tóry.6 J 
nich znajdowal się w czołów­
ce. zawsze któryś /. nich ini­
cjował ucieczki lub był w 
gronie tych, którzy je likwi­
dowali Biorąc pod uwagę 
wspaniałą ich kondycję I 
godną pr1.ykladu cLa wszyst­
kich ambicję oraz serce do 
walk! w najcięższych choćbv 
warunkach możemy być 
pewni . .i:e w najbliższym cra· · 
sie staną się oni najgroźniej­
szymi konkurent.ami dla 
wszystkich 

NAJWIĘKSZE 
NIESPODZIANKI 

Wielk ie imprezy sportowe 
n:e ·są pozbawione z zasady 
aie!podzianek. Do takich naj· 
większych niespodzianek na­
leży zaliczyć daleką stosun· 
kowo lokatę drużyny NRD; 
któr" święciła triumf w VI 
Wyścigu Pokoju Drużyna 
NRD jechała w tym roku wy­
jątkowo pechowo Była ona 
jedm1 z tych . którą' obok dru­
żyny austriackiej niemal 

· przez eałą drogę prześlado­
wały liczne defekty 

W DRUŻYNIE POLSKIEJ 
Plł.ZOOOW AŁ WILCZEWSKI 

W klasyfikacji lndyw ;duai­
nej tasłużone zwycięstwo 
przypadło najrówniej ła-
dącemu Duńcżykowi Dal-
gaardowt, który wygra ł tylko' 
jeden et.ap Drugie miejsce za­
jąl Rużiczka, obok Kubra n.aJ­
le pszy w drużyn Ie czechosło­
waok iej 

I my w konkurencji indyWi· 
dualnej odnieśliśmy aiewąt­
pli wy sukces, mając obok 
CSR, Danii i Holandii 2 re­
prezentantów w pierwszej 
dziesiątce (Królak 1 Wilczew­
ski). Pierwsze m iejsce w na­
szej drużynie przyznalibyśwy 
jednak Wi!cz.ewsk iemu za Je­
go porywającą jazdę na pier~ 
wszych czterech etapach. Na 
dalszych miejscach sklasyfi­
kowalibyśmy - Królaka . Kla­
bińskiego, Hadasika I Lasaka 
(Grabowskiego nie uwzględ. 
nlamy ze względu na jego wy­
cofanie •ię z Wyścigu). 

NJEMVTOW NAJLEPSZY 
W DRUŻYNIE ZSRR 

Na mec te w Brnie 

fwycięzca XI etapu Picot (Francja) z dziećmi czesklmł 
w st-rojach ludow·vch. 

Zapaśnicy radzieccy 
przybyli do Tokio 

Skład Węgrów 
na mecz z Anglią 

BUDAPESZT, 18. 6. 
Węgrzy ustalili Juł przy· 

pus:itcqlny skład swojej re­
prezen'-cJI na rewanżowy 
mecr. pilkarskl r. Ao1li41 w 
dniu 23 bm. w• Budapeszcie. 
W porówoaoiu ze składem, 
k'or, pót roku temu poko­
nał Anglię w t,oudynle 6:3; 
&asila &ylko Jedna zmianL 
Na prawym skrzydle za­
miast budaia zagra fo1b U 
Węgrzy w'ystąpią więc , w 

llkła-Ot.ie: Grosics. Buzan­
łkY. Lorant. Lantos, Bozsik, 
Zakarias, Totb Il, Kncs1~. 

Hidegkuti, Puskas, Csioor. 

Do Tokio.- na Ulpałnlcze m• 
strzostwa św1ata w Atvlu wolnym 
pr'zybyl& pierwsza grupa repre· 
zeotantów ZSRR. Przy \azn po:w­
stalych zapaśnłk<'>w raclzrecktch 
8Podz•ewany był 18 bm 

Kierownikiem drużyny Z3.RH 
J68t prz.eds tawtclel Gto wuego ł\.o 

mltetu do Spraw Kultur•y Fłzycr­

neJ I Sportu ZSRR - Pesl <ak. W 
eklad druty ny wchodzi I~ zawod 
nlk<'>w Są wśród n'ch mlstr~owlo 

ol im pijscy Mekokls1wllt r 
Kot kas. ml.!tn łwlal.8: .,, r:~pa · 

sach klasyczny ch - l!:nsila" or·el 
m istrzowie ZSRR - SaJedow GI· 
o;IR<lze. Run11e. PaJewadZ41 I Ke> 
D'IOW . 

M lstrzosn1a twlat.e w Tole'<> 
M zoocz.na sle 22 bm Wezmą ~ 

olc h udzlal 1'9prezeuta 11 c1 16 krę 
Jów S~rruta m Io. równle2 r.a 
wo<łntcy węg; 1 ersc y. 

---------------+ dla najwytrawmeJszycb nawet 
szosowców próbie, to za jęcie 
przez nich 6 miejsca w klasy­
fikacji drużynowe) przed 1.wy· 
c1 ,1.cą zeszłorocznym NRD, 
Anglią, Bułgarią, a przede 
wszystkim przed Francją, U• 
ważać należy La duży sukces. 
Trzeba bowiem wziąć pod u­
wagę, że kolarze radzieccy do­
piero od niedawna zaczęli or­
ganiwwać u siebie wyścigi 
wieloLl.apowe, ograniczając -się 
do tej pory do wyścigów na 
krótkich rnczeJ dystansach. 

W drużynie ZSRR przodo­
wał wytrzymały I szybki N ie­
mytow, który uplasował się 

na 13 miejscu. mając 1.a !obą 
takie sławy, 1ak : Pedersen 
(Daniel.i...._ Rivet (Belgia), van 
der Lyke (Holandia), van 

Schill (Belgia), de Boeck (Bel. 
gia), Vesely tCSRJ i wielu in­
nych. 

Palskle Radia Harcerskie 
Igrzyska Letnie Na nowej maszynie 

pojedzie 

Szwendrowski 
W czwa.rtek o godz. 17.15. „a 

torze żu żlowym priy Placu 9 Ma 
ja. odbędą się tOWBl'ZyS \;l e U!WO­
dy żutlowe pomlęci7v CSM „Og· 
niwo"' l.ódt a CSM „Stal " Sw le· 
tochlow lce. 

W df'U żyn•e „Stall" atartowae 
bedl\ międ zy Inn ym• Na wr'Ockl 
Hudala. Puper I In ni. w drużyn i e 
łódzkiej mistrz sportu • Szwen · 
drowskl , Wróżyńskł. Stawecki. 
Kra.kowtak I Inni. 
Poo \ewBż. podc 1,as zawodów w 

dniu 9 5. br-„ masz)'na M!st r·z<1 
SDOrtu 'Szwendrow•kle .~o ulegla 
awarii . na z•wo<l.ach czwar•k<>­
wych siartować on bęclzle na no,, 
wel ma..qzvnle, 

ZA WSZE AKTYWNI 

Kolarzy radzieckich jak 
wszystkich sportowców ZSRR 
cechowaly przede wszystkim 
wielka ambicja I serce do 
walki Z etapu na etap jechali 

Vfl Wyścig PąkoJu zapisze 
się w -historii nieprzeciętną 
azybkością. Wyno'sila ona. bio­
rąc pod uwagę całą długoś~ 
trasy, 38 km na godz i nę! 

z. KR. 

Na torze 
Jutro na torze helt1nowsk1m od 

błdą sit krótkodystansowe za. 
wody kolarsk ie o . m 1strzostwo r~d 
okręqowyth zrzeszeń sporto· 
wyc.h. Impreza ta przeprowadzo· 
n,11 zostanie z udi1ałem naJlep 
aiych t.orowców Włókniarza 
Gwardii, So6Jnl. I Stall. Pocz•t•k 
o i;iodrlnle 17 

„przeniesie" nas w n1edz1el41 

do Budapesztu na mecz 

Węgry - Angila 
Out~ 1a1nteresowanle społ•· 

czen.stwa pol5ki•qo ml,dzy· 
panstwowym meczem pJHc~r · 

sklm Węqry- Anqlia, wtóry, 
Jak wl•domo, „ozeqr.any zo· 
il.anie w naJblitszą nteełz i e e 
w Budapeszcie, sklontlo Pot­
ikte Radio do wysłania spe 
cjaln&J eh:ipy sprawozdawcow 
którzy bezpoś redn;o z~ sta· 
d on u nadadzą pełny re por l•.i 
l prz#.b :equ teqo spotkania 
f„ansmhJ~ „OZPO<:Zn1e .Sił 

o i;iodz. 16.20 J z małymi 
... „ ~ .;. ' ~ .i{JJ. crwa( t>edzi• do 
qodz. 18.30. Nadawat )li t>t· 
uct wszy~lKI& l"OZQłńśnie poi 
•kle. 

24 ma)4 o gonz. 1a.ao "' .SzKo 
le nr 33 przy ut Kopcłń•k l ego 

54 n;istąpl uroczyste 01 warcie 
lgrzy8k Harcerski ch. IOt'grwlzo· 
wan ycb dla dzielnic: Widzew 
PolMle : Srńdm leścle . t11r·zyska 
trwać hęrt.a on 24 ma J• do I 
czerwca DbeJmuJ11 one takle 
kOnkUt't!OCJe jak tDr pr-u..•zk!'lrt 

czwOrbóJ lekkoatletyczny mar· 
szo bleR patrolowy . pływAnle orlłz 

iahą wa w dwa 02n1e dla dztew 
cząL 

Udział w zaworla.ch mote •zrąc 
miodzie~ ur'Odwna w l8Lach 
1940- 1943 lo;łoszenla sz~or 

przyjmowane są w Octdzlale O· 
śwla1y przy Prezynluru IJRN 
U1rl:> SrMmle•cte 

Po tej p!e-rwszej próbie, Elek na dobre roz­
smakował w kolarstwie. Wakacyjne wieczory 
chlopcy często urozma1cal! sobie organizowa­
n iem „wyścigów". Na jakich kto miał rowe­
rach, walczyli o pierwszeństwo. Dopóki Iwonka 
przebywała w Legn icy, Elek nie miał kłopotów 
ze sprzętem. W połowie lipca wy ,jechala ona n.a 
obóz harcerski I wtedy zaczęły się klopoty. 

Chłopcy spotkali się za miastem. Byll przy­
kładnie pun.ktualnL Nikt nie chciał opuścić ta­
kiej szansy - pierwszego wyścigu , na długiej, 
blisko 1-0 km trasie. Na dany znak ruszyli w ' 
bój. Powoli. z rozmysłem . jak starzy doświad­
czeni zHwodnicy którzy zdają sobie sPr,awę. że 
czeka ich długa droga i przedwczesne zrywy nie· 
chybnie prowadi.ą do klęski. Elek szukał oczy­
ma czerwone.I koszulki Jacka, a gdy zobaczył 

- To ty Jesteś zwyclęzcą - odpowiedzLal Ja• 
cek. - Przecież gdyby nie ten wypadek, jak n ic 
byłbyś nas wszystkich nabił . A jeżeli chod:z:i o 
tę plłkę, to oczywiście będziesz grał. 

._ Na co ty czekasz, cziow!eku - zagadnął 
pewnego dnia Jacek Ciszewski. - Wal, bracie, 
dó Włókniarza, mają parę rowerów w sekCJi, 
chętnie będą ci pożyczaJL Mó.i brat Jest sekre­
tarzem kola. Pogadam 2 nim. 

go na czele barwnego węża, kllku energiczniej­
szym! ruchami przesunął się w najbliższe są­
s iedztwo swego głównego rywala. Byli przy- • 
jaciólmi. a.Je zacięta rywalizacja pomiędzy nimi 
trwała. Jak dotąd zdecydowanie górował Jacek 
C iszewski. Dziś Jednak po raz pierwszy stanęli 
do walki z równymi mnie.i więcej szansami -
obaj aa dobrych. turystyczny.:h roweraćh. 

.1 

I objąwszy Elka za szyję, serdecznie go wyca­
łował. Zgromadzeni przyjęli to za znak dla zgo­
towania Elkowi gorącej owacji. W jednej chwili 
porwano go na ręce I zaniesiono do stolika sę­
dziowskiego. Sędzią głównym był Jurek Owcza­
rek, przewodniczący szkolnego kola ZMP. 

- Z prawdziwą przyjemnością gratuluję cl 
sukcesu ~ powiedzui.I do zapłonionego I bez resz­
ty stremowanego Elka. 

A potem stanęła koło niego Iwonka. Nie cze­
kał na jej uwagi, od razu przystąpi! do głównego 
tematu. 

- Wiesz, jakoś z tym rowerem załatwimy .• 
Ojciec pomoie I zreperuję go. Ba rdzo ml przy­
kro. Ale to naprawdę nie moja wina.- Łańcuch. 
wiesz __ 

- O gh\ ptasle. kto w takiej chw!ll myśli o· ro­
werze. To raczej mo,la wina. że cie nie uprze­
dzilam. Ten łańcuch często spada. Jestem w ogó­
le dumna, ze mam takiego jak t:v kolegę. 

Elek strach glowę I nle wiedział, co na to od­
oow iedzieć. 

Dtugo nie gpal w tę noc nasz mały bohater, a 
'Ił uszach brzmiały mu słowa powinszowań Jur­
ita Owczarka, powszechnie szanowanego jako 
mądrego chłopca. to znów sz.czebiot Iwonki lub 
1 iskl bas ojca. A zdrapana skóra na rekach I 
10gach boleśnie piekła, stale przypominając o 
tym fatalnym flnale plerwszego w życiu startu. 

1 Nazajutrz Elek został wpisany na listę !un!o­
rów sekcji kolarskiej Włókniarza, a w 2 tygo­
dnie późnieJ . po kilku tren ingach. brat Jacka 
zdecydował s!ę wypożyczyć mu rower na tra­
dycyjne wyścigi chłopców. Dla Elka to wyda­
rzenie było ctymś w rodzaju upragnionego 
awansu do siódmego nieba . Sz.a.lał z radości. 
Gładził lśniącą ramę, przeglądał pieczołowicie 
kai:dą szprychę, d11iesią tki razy przeglądał łań­
cuch, pedały, przekładn i (l. Odkręcił dzwonek. 
Nie wypadało przecież. aby prawdziwy kolarz 
Jeździł na masiynie wyposażonej w dzwonek: 
Z całą powagą 14-tetniego sportowca przygoto­
wywał się do wyścigu. 

! Owej pamiętnej niedzieli wstał wczesnym 
rankiem. Jeszcze raz sprawdz!J wszystkie części 
roweru, wyczyścił gałgankiem ramę, która, jego 
zdaniem, wciąż była niedostatecznie lśniąca. 
sprawdzi! zawartość skórzanej torebki na na­
rzędzia i po cichutku. by nie zbudzić rodziców, 
wymkną! się z mie~zkanla. . 

I W poloi-vle drogi zawrócll. przri>omnlawszy 
sobie nagle o niezmiernie ważnym szczególe: 
nie mia ł kolarskich rękawiczek. Wbiegł szybko 
do kuchni. wyciągnął z szafy brązowe. zimowe 
rękawiczki skórzane, na chwilę przystanął, bez· 
radnie rozglądając się, nagle szarpnął za szufla· 
dę kredensu •. wyjąl nożyczkL Wystarczyło parę 
nerwowych ruchów. aby .,cywilne'" rękawice na­
brały nieomal kolarskiego wyglądu. tracąc za· 
kończenia palców. 

Jacek n ieprzerwanie prowadził wyścig l on re­
gulował tempo. Chwilami ktoś próbował na­
głym zrywem obiąć komendę. uciekał na kilka 
metrów do rrzodu. mięczon.v jednak zwalniał 
po chwili temPo I karnie włączał się do grupy. 

Tak minęli 5 km. półmetek. W dall, na wzgó­
rzu, czernił się las - cel ich wyścigu. Zdawało 
się, że to już blisko. że nikt Jackowi nie od­
bierze prowad~enia . Tymczasem tracił on już 
panowanie nad rywalamL Wyścig wchodzll w 
decydująca fazę. Chłopcy ro~ypali się aa całą 
szerokość szosy Nikt już nie zważał na swych 
najbliższych sąsiadów. Czarna ściana lasu do­
pingowała wszystkich do najwyższego wysiłku. 
Pierwszv nie wvtrzymal nerwowo Elek. Zrezy­
gnował z czujnego pilnowania pl~ów Jacka. 
Zachybotał na slod~ku przv nabieran iu rozpę­
du. skurczył się nad

1 
ramą l wystrzelił do ' przodu 

jak raca. Gnał Ue tchu w p!erslacp ... Słyszał 
na razie za sobą głośne oddechy przyjaciól 
Ich nerwowe. z.męczone sapanie. metaliczny 
dźwięk łańcuchów. przesuwających slę po zęba­
tych kolach przekładnL Wszystkie te odgłosy 
cichł.V je(lnak. tak mocno św istał mu w uszach 
wiatr. Nie Ol!lądal się . Raz po raz odgarnia! z 
czoła . wilgotne. zlepione włosy I kręcił, kręcił._ 
Nadszedł przeciei dzień rewaniul 

·d.c.n. 

Studenci. bądą radzić 
jak usprawnić pracę ich stołówek 
W 9 Istniejących na terenie 

nasz.ego miasta stołówkach . 
akademickich, jada obiady o­
koło 5 tysięcy studentów. 
Uwagi, jakie mają oni pod ad­
resem kierownictwa stołówek, 
kierują zazwyczaj do komite­
tów stołówkowych, które jed 
nak nie zawsze właściwie wy· 
wiązują się ze swych· zadań. 
Co gorsza, nie utrzymują one 

Tylko czyste butelki 
przJ 1••1• apteki 

Nabywający lekarstwa w 
aptekach przynoszą często bu­
telki nawet n ie spłukane z 
pozostałego osadu. Zdarza się 
często , że butelki przynoir..one 
do aptek zawierają pozost.alo· 
ści lekarstw, tranu I innych 
tłuszczów, są po denaturacie 

kontaktu z ZSS, prowadzą­
cym te stołówki. 

Nic więc też dziwnego, że 
ZSS Zakład Stołówek i Bufe­
tów, nie znając bolączek kon­
sumentów, nie wie, jakie zmia­
ny należy jak najszybciej, 
wprowadzić w stołówkach 
studenckich. Aby zapoznać 
się z życzeniami rotudentów • 
konsu.mentów. KomlaJa Okrlł" 
aowa ZSP I Z88 Z&klad Sto· 
łówek I Bufet6w orpnlsuJą 
w pl11&ek, 21 bm., o soch:. Ul, 
w liwletllcy VIJ Domu Aka· 
demlcklego, ul. Bys&rzycka 577 
naradę, na której studenci bę­
dą się mogił wypowledzlełi o 
dotychczasowej pracy stol6· 
wek I wskazali na latnleJąee 
uchybienia. 

Po dyskusji odbi:dą się wy· 
stępy najlepszych artystycz· 
nych zespołów studenckich. 

lub benzynie. Oczyszczenie ta- ! Ili 
kich butelek wymaga wiele 
czasu I obciąża dodatkową 
pracą pracowników aptek. 

Centralne Zawody 
Radioteleer,af1stów Centrala Aptek Społecznych 

apeluje do wszystkich swo: 
ich kl ientów, aby przy zaku· 
pywaniu lekarstw przynosili 
butelki czyste. nie zawierają­
ce 7..adnego osadu I uipachu. 
Tylko takie butelki, łatwe do 
zdezyn fekowan!a, będą t)rzyj ­
mowane w aptekach. 

Uśmiechnij się 

Bez podpl!U. 

Zarząd Główny Ltgl Przy­
jaciół żolnierui organizuje . w 
dniach 24 - 28 maja w War­
szawie III Centralne Zawody 
Radiotelegrafistów. W zawo­
dach tych kilkudzieslęciu czo­
łowych radiotelegrafistów, wy­
łonionych drogą elimlnacjl wo­
jewódzkich, walczyć bęc!zie o 
:zaszczytne tytuły - „Najlep­
szego radlotelegraftsty - a• 
matora LPŻ w nadawaniu", 
„Najlep92.ego radiotele-grafisty· 
amatora LPZ w odbiorze", 
„Najlepszego w radiotelegrafii 
amatorskiego zespołu klubo· 
wego LPŻ" itp. 

Odczyty 
Dzl~ o godz. 19, w l<>l<Alu Sto. 

wa.rzysze.nfa I ntyn 1erńw I Tech­
ników Przemysłu Wlńk l<!nnlcze· 
go ul Plotrkow.-k.8 135 mgr 
Int. W M lchalskl ml>w'<' będ1.le o 
„Analizie wyboru m lenzy 81\ n•­
klem . asynchroniczny"' p!erśc le­
ntow ym duże . I mocy a siln ikiem 
klatkowym, względnie .tynchronl­
cznym". 

• • * 
o te) same) goozln!e "' eaJJ 

MDK . ul Mo11\us1. kł 4a Gl'zegon 
Timof\ejew wygtoeJ dziś orlczyt 
pt „ W~ród bohaterów łlteratury 
rad1.leckleJ"'. Wstęp I zł. 

REKORD IRzgowska 2) - ,,Pl"Zy· 
qoda na Mariens1tac11••. dod 
•. Cz..y w\ee1e te._ ,.53u - godz. 
18 20 . 

ROMA (Rzgow!lk8 64) „PU• 

NOWY (W\ęckow~k\ego 151 
godz 19 - .Dz•ewczyna 
dz.b11niemM 

ustruzony łllatałion••, dod .• Po 
- 1>r<>s\u 1<ost.'" - god.z. t8. 20 

Z SOJUSZ (Nowe Złotno) - „ Wios· 
n• w Mo-1łcwte'" efod „ W kra· 
Ju socrallzmu e-53„ - godz. 
18.30 POWSZECHNY (Obr. Słalłngradu 

211 - cxh• 19 - „Las" 
IM. ST. JARAC:ZA (SI Jal'ucu 271 

- gociz 19 - .Imieniny pan• 
dyrektora„ 

MUZYCZNY !Piotrkowska 243) ..­
godz I ·.15 - ~wesob wdów• 
ka" 

SAl YRYl<OW (Traugutta li -' 
gorll. 1 ~. lll - .Wycieczki oso­
biste„ 

ARLEKIN (Piotr kowska "1521 -
11odz. 17 - „ Skociek Tociek• 

PINOKIO \Kopernika ltlJ - 1fod4 
17 - „ Trzy mis •". 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (park S lenklewł . 
czai - w gocl:r.. 10<- l 7. 

SZ rUKI (WlęCkOWRkle~o 36) - W 
godz. 9-15 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAF!· 
CZNE (Pl WolnOścl 141 - w 
gocti. 10-1a 

BAL TYK [Narutowicz.a 201 ~ 
,,Pa\oma" - godz. 16. 18.15, 
2D.JO. 

GDYNIA '(Pr-ze)azd 21 - Program 
r11mów dokumentalnych I kul· 
1uralno-0śwlaiowych: . ,Opow•eś~ 
o polowaniu". PKF 19.54 -
godz 19 30 
Program fllmćw dla na;mlod· 
szych: „Gt•i Baby J•i:il' . „Ja­
nek Wyr-widąb·', „ Lew 1 zaJ~c·• 
- god~. 16, 17. 18 

Mt.ODA GWARDIA [Z ielona 21 ..­
•. Statek pułapka". dod. "MDM" 
- godz . 16, 18, 20. 

MUZA (Pabla.nick.a 1731 - „Ko· 
towski" , dod. "Reportat z Ili 
płaszczyzny" - godz. 18, 20. 

PIONIER IFranc lszkań.•k.a 31) -
.: Przyi;ioda na Morzu Czerwo­
nym"- dod . „Kronika warber• 

, ska" - godz. 17, 19. 
POLONIA (Plotrkowsk.a 67) --' 

„Porwanie" - god~. 15 45, 18, 
20.15. 

PRZEOWIOSNIE (Zeromsklej!O 76) 
- „Odzyskane szcztście' , dod. 
„ W kraJu socjalizmu 7-53" 
godz. 18, 20. 
MAJA <Klllńsk.le~o 178) 
„Rewizor" - gociz. 17, 19. 

SWIT (~al11cl<t Rvnekl - .Pod· 
stęp swatki" ~orl ,,Gda,.,•k• ' 
pow•eśt" - ~odz ta, 20 

TATRY 1S1enklew\cza 40l - ,Z•· 
qubło,,. melodie" . dod. ..,Zdo­
bywcy orlej perclM - 11odz. 
16. 18, 20 

Wl:.OKNIARZ (Prńchnlka 161 
,,Paloma" -oo• 15.30. 17 45 
2() 

WOLNOSC (Pl"'l:Ybv!S"l.eW•kle20 t6J 
• „Pałom1" - i:codz 16 18 20. 
ZACHe:TA CZ11lerak" 2fll -

„Dziennłk maryn.arża". dod 
· •. Ili ·Soart1kl1d1 WP" - godz 

18. 20 
DWORCOWE (Dworzec KAl\skfl - . 

„Mazowsze" „ N.ad qrAnlc" pt> 
koju", PKF 19-54 iionz 16. 
17 18 19. 20 21. 22. 

DzlsleJszeI nocy dyturuJ11 na· 
stępując• apt<!ki: Llmanowsktegv 
1. Plol rkowska 193. Pl<ttrkow1>1<.a 
25. Łagiewnicka l2U Piotrkow ­
ska 307 . Narutowicra 42, Gda1\­
aka 90 . Armil Czerw0t1e1 8 S1'9-
brzvńska 67. Al. K~lu.•zkl 48. 

Dytur polotnlc&O·Qln•koloqicr• 
ny: od godz. 8 do 20 dy:l:uruJa 
Szplt.aJ im. Cur-le Sklodow . .,.kle \, 
ul. Curie Sklodowsk leJ 111. od 
20 do 8 d y żu ruj e Szpital Im dr. 
H. Wolf. ul. Łagiewnicka 34 36. 

Poi;iotowle Ratunkowe - 254-U 
Stnt Pożarna - 8 
Miejska Komend• MO - 253-60 
MleJskl Ośrodek lnfonnacJI 
159-15. 

Komunikaty 
Ł6dzklega O~rodk; 

Szkolenia P1rtyJnem 
Przypomina att: ałuchacz< 

se.mol<;!z1.al cen 1a . te "' bl<!z ąci 
tygodniu odbęd ą sJę 06Stępują 
ujęcia: dn ia 19 maja wyktad c 
grup stud i ujących h l stor• ę P' 
•k leo;o ruchu robotnlc~e1to or 
Bem lnar-Jum dla I I li g rupy I 
storll K PZlł oraz słucha~zy n 
teriaJ !zm u dlalektyc, zne110 na 
mal Il ZJ&uiU PZPR. 

Dnia 20 I 21 maj a odbęd11 
eemlnar•a dla grup ekonom ii I 
Htycznej - tematyka pf'Os:re.n 
wa. 

Początek zaJęć o 11nc11.. 1 T. 

• • • 
Oni• 21 bm„ " pts,tek. o "°' 

17 w Jok&lu WojewóclzKlego I 
mu Kul t ury , ul. Traugut!A 18. < 
będzie &lę odczyt n.a temat: .. D 
ql walkl o obniienle koszt 
wtaanych produkcJI". Na odc: 
winni przybyć: aktyw i><>opod• 
czy. sekreł.8rui po<llłt or 11:anl j' 
cJI partyjnych, przew. red tak 

Odczyt wyJ!lo8ł .tow. Ja.nkowl 

••• 
Przypomina a•ę pNllegent< 

Kl'.. PZPR. t.e w Pll\tek, dnia l 
V 54 r. godz 16, odbędzie I 
semtn.arlum n.a teme.t: „So)ll 
robot n lcw-chłopekl naczetn11 1 
sadą pol!tykl oart!I w okrej 
butlownletwa eocjallzmu". _I 

Kronika parłyina 
Drlelnlc• ftuda: Jutro, 

20 bm„ o godz. 1e, w l<>­
kalu KO. ul . Bednarska 42. 
odbędzie elf narada I se­
kretarzy pnd.stawo„ych 
oro;anlzacJI partyjnych. 

Dzielnica Bałuty: Jutro, 
lO bm. , o godz. 15, w lo­
kalu KD. Zgierska 71, od · 
będzie aft nllr&<la I I li se· 
kretarzv · pochttawm•ych t 
:>ddzt.alowych organiue)I 
oartyJnych. 

SRODA, 11 MAJA 1954 R. 

ł.ODt. l'ALA 230.1 m 

WlADOMOSCh 5.05, e.oo. 7 

7.50. 12.04, 14.00, 18.15, 21 
23.55. 

6 Ili Koncert eo\lstOw 6.30 
Jenclari 1·ad\owy. ~ 37 .• z plos 
ką do pracy" Il 45 Dla wyc 
wawczyt\ przedszkoli. 6.50 G 
naat~· k11 7. 15 Koncert popu 
oy, 7.43 Prog„am dnia 7.48 S 
pogody 8 OO Muz)•ka pol'an1 
ł2.l0 Muzyka ludowa różn ~ 
narodów 12.45 Audyc1a dla „ 
18.00 lnfe>nnncje dn'a. l3.05 P. 
gram cln la . 13.10 Przegląd pr 
•tołeczne1 13 Ili „Nowy pr'ac ' 
ntk'" ~ odc. 1 opow. 13.35 C 
pieśni. 14.10 Dl" klaB łll -
aucłycJa s/owno muzyczna. l 
M u zyka r\lmowa 15 OO Wsze 
nica Ra et Iowa. I 5. 20 Audycja 
den tów Wyższej Szkoiy Muz 
neJ w Warszawie. 15.50 Aud. 
aRtualna. 16 OO Koncerr popoi 
n•ovry.. l7 OO • .Z tycia Zwlą 
H.;1dzłeck•ego". t 7 .3\l Konce rt 
zycznei;to Punktu U~ługowego 
.,Od11owlactamv piosenką · 17 
„z mtkroto11em przez mlRSt 
w !eś" ltl.\10 „ Na.reszc le Jak u 
ble " domu„ - fe lie ton. I 
„Sonaty Beerhovena ', 18 50 „ 
lrnwostkt"' 19-00 Muzyka I 
tualnośc J l\J :l5 Audycja o ks• 
ce. 19. 45 Koncert est ra<io 
20.40 Reportd l\•.ereck\. 21 
Gra orkies tr& p.d J CaJm 
21 45 Wiadomości sporlnwe. 21 
Verbum Nohlle opera. 

$RODA, 19 MAJA 1154 R. 

f'ALA 1 322 m 

Z przyczyn technicznych n<1 
w&nle piro~r'arou rozpoc~nle 
o godz. 15 25. 

WIAOOMOSCll 
23 oo 

IS.OO. 20 

15 . 2~ Program dnia. t~.30 
mlodzleży szkół PQdstawow · 
„Blękirna sztafeta" lt! 05 
cerl chr'Jru 1 orklest rv rozgl 
wroclawskleJ PR j(j 45 Ulw 
wfolouc1elov.·e w wy konaniu 
Adamskie). 17.00 Aud)cta pon 
n\cz.a d!a słuchaczy "zkńl ~ 
tycznych 17 15 „Swojskie m 
die~· w wykonaniu zesooł u 
monistów 17 .30 G rs seksi er 
•klel(O Ratl\a. IR oo Polskie P. 
of ludowe w wykon.solu eh 
pod dyr. J Kolaczkow„kl 
18 2.0 Kronika kullur•lna I 
.. Stuch!illlY muzyki'" - aurł ~ 
slow no. muzycwa. 19.20 Kon 
chopłnowskl w wykonaniu d. 
dzlstewsk•ei10. 19 50 A11rlycja 
wsi 20.:w Koncert tycreń -
dycja slowno muzyczna. 21 
„BUl'V„ - OPOWlatlanle. 2 
Rad iowy · ku'"" Języka rosyjs 
go dla począ t ku\ąc:.-ch - le 
55. 22 20 Muzyka taneczna. 

Obniżha cen 
upewniła Cię 

o słuszności oszczędza 
w PIW 

ZELOWSKIE ZAKt.ADY 

PRZEMYSŁU BA WEt.NIANEGO 

OGt.OSZENIE 

Zel6w, ni. Zeromskle10 U 

przypominają, te hosownle do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 

14. 12. 1950 r, wszelkie zażalenia I odwo­

łania załatwia dyrektor lub Jeiio zastępca 

we wtork.l od godz. 12 do 14 I od Hl do 18. 
Jeśli we wtorek przypada dzień wolny od 

pracy, dniem przyjęć Jest najbll;tszy dzień 

powszedni tygodnia. 783-K 

Pracownicy poszukiwani 
Spawacza acetylenowo • elektrymnero zatru· 

dnlą natychmiast t.ódzkie Zakłady Remontu 
Maszyn Elektrycznych, t.ódt, uL Piotrkow· 

ska 27!L -Zglo~eni.a osobiste przyjmuje Dział 
Personalny. 1065-K 

Zarzą.d Zieleni MieJskleJ w Lodzi u 
Wojska Polskiego 83, tel. 23,P·65, poda · 
do wiadomości wszystkich zainteresow 
nych, a zwłaszcza inwestorów I gener 
nych wykonawców, że zgodnie z zakr 
sem swojej działalności z. Z. M. wyk 
nuje roboty ziemne, obsadzenia materi.a 
Iem roślinnym, zalesienia, darniowanie 
zakładanle trawników I kwietników, o 
sadzanie okien I balkonów instytuc 
użyteczności publicznej oraz konserwacj 
terenów zlelonycb urządzonych 

mknlętych. Przyjmowanie zleceń odbyw. 
się na podstawie ogólnle przyjętych prze 
pl.sów. 

1099-

Szewe6w, krawec\w I praClllld do punktów I 
slugowycb OZR zatrudnią Zakłady Prz~ 
siu Bawełnianego im. St. Kunickiego w łi 
dz!. ul Zeromsklego 133. Zgloszenla p 
muje Dział Kadr w godz. 9--Il. 1049 

Redaqu)e kolei;ilum. Redllł<tor oaczeJ1:51 orzyJmuJe codziennie " gad• 12-14. sekretarz odpow•edzlalnv w lfoda 10-12 lel•lony. ceutro.Jb 1eierou1cJ.<lb ~ua-00 llllC•Y u wrnystklml dzlak'.mh redaktor aacr.. 218-14 „~ odoow. 2111-05, dual pa.rtyJny :llCl-JO d:r.lał mleJBld 
280-42. d1'18J ekOClomlczoy :118·11, dztsl rolny 146·82. dzlal sportowy l41-71. RedakCJa nocna 145·50. Dział OQloszeń - t.Od2 ul Piotrkowska 96. lei 111 60 I 114·15 Wydawc•• R.SW .• Praoa" Adr• reda1<cJ~ t.Odt P10U'ICO'f~ka 116 li otoero Druk RSW „ Pl'!ł.9I!". twtrld 11, tel. 

; 306·4a. .PAQ.; druk. ga. 6Q •· P1'911UDlW'&tO m!Nit;lc:z>no,. ..-yn011tąc11 ~t 3.50 przy\mu;ą urzęriv 1 uencie oocvowe oraz lt1'tOno..,.,e PeenumeM11e • kOloo,.,atu z.aKI. - mtar,cznle zl 2.80 - 1>rzytmu1• PPK „Ruch". tnfonnacJf_ w BON.W1• prenumeraty oole.c«neJ w lcrajU zoe -
• i;e.Qlem 1VY9Ylld "" &l'Alllee ud7Jela oraz z.amówlenla przyimuta Orid~.l•I Wvtla„n.octw ZallrBD.leznvcb PPK „Rucb", SekDJa EleaPonU. W-WA. Al, JIN'OZOllmSld• 118, tel, 805-116, 0·5-17e98 


